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Ceno JO d~o-zg 

WIECZORNY ILUSTROWANY. -
z okazii poświęcenia naJ;­
większel tamy świata, zwa~ 
nei tamą Bouldera, poc·it~ 
amerykańska wypuściła ser­
ię znaczków z iotograilą. teJ 

WIKTORJA, 
siostra króla angiel~klcgo, 
zmarła w wieku 6i lat. R< >K XIII. f PIĄTEK, 6-GO GRUDNIA 1935 ROKU. Nr. 340 I 'CENA 10 GROSZY ------ imponującej budowli. 

Wojska abi.syńskie pod murami Makalle 
Ofensywa na froncie północnym Tozpoczęta. Przyczyna 

• ostatnich niepowodzeń armji włoskiej 
Londyn, 6 .1?;rudnia. I syjne do~iesienia. Jak się okazuje armja kazuią fatalne pomyłki. Wysyłane na zywą kii.ku wodzów na p6ln.ocy 'Abisynii 

, . Z Addis Abeby dochodzą wiad.m10- włoska spOtkała się z zupełnie nieprze- 1 podstawie tych map oddziały włoskie którzy przyrzekli przejść na. 1tr-onę w~~­

sc.1. o r?zp_oc~ę~iu marszu olbrzvmiej ar- wi~zianemi trudnościami. Przedewszy:J nie mogą C7;ęsto znale_źć ~unktów ozn~- sk~ zairaz pio wma.is.zerowamu :wło•sk1eh 

mJI ab1synsk1eJ na Makalle. Ne~us wy- stkicm mapy, używane przez włoski . czonych na mapie. Rowmeż oznaczeme1 wo1sk. . . . · . • . 

daf rozkaz zdobycia za wszelką .;enę sztab generalny I źródeł i studzien przez szpiegów włos- l Ok.aiZało s11ę 1e•dnak, ze pirz~kupie~ 

tego miasta _i w jaknajkrótszvm czasie. OKAZAŁY SIĘ BŁĘDNE· kich na mapach bylo wielokrotnie fał- wod.z~wie zbroili się z·a te p1en1ą~ee 

.Plan strateg1cz:ny Wystani przed rozpoczęciem ofen- szywe, co spowodowało fatalne opóź- ~·rzec1w~o \X:'łoc~om, · a potem za~~nt~~ 

~KRĄZENIA MAKALLE zywy szpiedzy włoscy w przebraniu I nienia. • h o. ~we1 ob~etmcy. .W! ten sposob lwia 

wyparcia Włochów opracował osobi- kupców greckich spełnili źle swoje w- Szpiedzy włoscy popełnili jeszcze in- 1 cz_ęsc wł·oskich rachub nia z.dradę za• 

'ście. cesarz Heiłe Selassie a ie2Q wyko- danie i mapy przez nich skreśbne wy-· 11y błąd. Oto przekupili oni przed ofen-
1
1 w10dł~. . . . _, „ 

name polecił rasowi Kassa. . Je~e.h chodz! o st~n. zair?1Wo;tny arm11 

Jak głosi komunikat abisyński przej włosk1e1, to na1har.dz1e1 ciel"~~ ona -o.d 

~f~;r;;,~~~iief:stafo już OCZVSZCZ'One od_ ru1~rown WJd~l'."nin nnjabo"m I [ln[hnr1nw~l·11· k~p~~en:aof~~~y~i:he::h~~l::~pe~~~ 
. Wedł~~ osta~ni~h ~iad'o~oś.d ~ri::d: lllU~ fi . Uu o !tl pU ft " " Ilu~ u u w z.A~AtAaNAnPL"ucf OK~c~l~~~:1• 

nie oddziały ab1synsk1e zna1du1ą '!tę JUZ . Ż 

pod murami Makrulle. 900 robotników ma opuścił do 1-~o sty~znia teren Sląika za Olzą OLNIERZY. 

Londyn, 6 grudnia. 
Na temat powodów opóźniania się 

wloskicj ofenzywy nadchodzą -sensa-

Morawska Ostrawa, 6 grudnia. 
(PAT). „Ostravsky Delnicki Denik" 

donosi, że władze czeskie zamierzają -do 
dnia 1 stycznia 1936 r. wydalić z gr~-

Dy-~kU ,);a nad o:. xno'":-:;8 nic Czechosłowacji do Polski 90U hezn1 
M Q r.· „ :: botnych górników i robotników oołskich 

• - K• • t ~ ·~l i z terenu Śląska za Olzą. · 
WIC8!Jrem era .. ma „ews ~go Podkre lić należy, ~e wszvscy, ktu-

Warszawa, 6 ~ruJnla. . riY mają być wydaleili, urodzili się m 

. Na. W?zorais~em po.si~dzeniu . sejm!! . Śląsku za Olzą i pomimo u,Siluvch sta-

„ w1ceprem1er Kw1·atkowsJn wyi;?łostł ·dłuz-1 rań nie zdołali · wskutek stanowczości 
s~e ekspo·~e, ~sk~z.ując-. _na konieczność I odmowy w ta dz czeskich 'uzvskac· 0by­

~ozi:oczęcrn w1elk1e~o ukresu odbudowy watelstwa czechostowackie.1?;0. 

zyc1a gospodarczego~ W walc~ z krvzy,- \ „Przyznajcie tym ludziom obvwatcl­

.se~. musimy kroc.~yc włas11~m1 clrogam1.
1 
stwo _ pisze wspomniany dziennik czc­

D~1s . ro~porczęł~ się dyskus1a nad. prze- ski _ ponieważ urodzili sie na tej zie-

mowl'emem, ktora potrwa cały d7.1eń. , mi. Rozpuśćde zbrojne formaCie, kie-

zależy właśnie na rozdmuchiwaniu szu- Piąta lista poległych włoch6w 
winistycznych nastrojów. Soełnić te po­
stulaty, to znaczy wprowadzić sp')kój 
na Sląsku Cieszyńskim. . . •* 

Rzym, 6 .1?;mdnia. 
W Rzymie ogłoszono urzedowo pią­

tą zrzędu listę poległych Wlochów w 
Morawska ostr;wa, 6 .l?.'rndnia. Af~·yce. Wschorl.n.iej. W czterech oop:ze­

(PA T) „Robotnik Sląski", or.1?;an poi- dmch listach um1eszczoi:o ~93 ~azw1skr1 
skie~ socjalistyczne.i partji robotniczef! poległych do 31-go p~zdz1ermka b. -r. 
w arty kule, który ulegl częściowej kon-

1 
Od tego cz.a su do 30 .hstooada b. r'.. pu­

iiskacie, wskazuje na ucisk gosoodarc;~y le:glo w boJu względm~ umarlo od ... h~­
stosowany wobec żywiolu oolskiego rob lub z pr~ycz~n sluzbow.vch 48 n~6~, 
przez czeskie władze, kopalnie i huty. w te~ 5-c;:m oficerów, mJr. Manc1~t1; 

Pismo donosi, że polska partia ~n- kpt. Rrnald1, por. Mereu •. por. Lusard1 z 
·cialno-demokratyczna wniosta z wio- pie_c~oty ora~ PO!. ~ust! z. czolg?w:. ,_ 

sną b. r. na ręce praskich ministerstw Y/srod. po_do~1cerow Je~t .m1ęd.zv mnyml 

obszerny memorjat, w którvm wyli:~zy- ie,den lotm~ 1, dV:'uc~ ~1erżan!ó~ z .c~ol­
ta wszystkie postula tv robotników poi- gow .. z posrod zo!?1.erzy. naiw1e~eJ Jes.t 

~kich. . Żądania te do dziś nie zos.tary nazwisk z, a~tY_lerJI. i stuzlbv sarntarne1. 

nawet-w części spełnione. W catosc1 pięć list pole~tych i ~mar­s- h • , •· • • I rowane przez inżynierów fabrvcznycn, 

.:im011Ó,SIWQ 30-,efnfeJ kObfety I którzy nie pragną spokoju, ale którym 

w brn~·= !km'l.~~~:ź~I~ ~:~~~:~ ~: NA"F.JA STANIEJE o ·4· GROSZE NA LITRZE 
. (gr) - W bramie domu przy u}.- Ni-

1 
• -

lych w Afryce Wschodme.i obeJ):1;1Uje 
241 nazwisk z pośród oficerów i szere--
gowych włoskich.· . 

Na skutek wypadków. nieszczę$ć 
przy pracy i różnych chorób zmarto w­
:Erytrei w czasie od 30 oaździernik.1 b. 
r. do 1-go grudnia b. r. 35 robotników. 
Nazwiska ich podaje również do p11bli­
cznej wiadomości komunikat urzedo­
wy. W ogólności w czasie od 1 stycmła 
do 1 grudnia b. r. zmarło w Ervtrei zz.9 
robotników, na 30,000 · oracuiacych w 

skiei 8 znaleziono w dniu wczor·ajszym POCZQWSZ~I od 15-f!o śrUdDIQ 
iakąś młodą kobietę, dającą słabe ozna- . Warszawa, 6 J!rudnia. /wschodnich państwa. 
ki . życia. Zawezwano do niej pogotowie · Ceny nafty zostaną obniżone o 4 gro- Obniżka cen nafty wprowadzona zo;. 

ratunkowe, klóreRo lekarz stwierdził sze na litrze w całej Polsce. Na z1e- stanie w życie dopiero 15 b. m. 

cię7:kie otrucie karhok:m. . . miach północnp - wschodnich natornia:.st Równocześnie obniżo·ną zostanie ce-

. Despera~k~, w stanie ?· mebezp1ecz- obniżka wyniesie 5, 6, 7 i 8 gi:. na litrze, na koksu. Cena poszczególnyćh . ~atun­

nyrn przew1ez101no do szpitala w Rado- wzrastając w miescowościach poszcze- ków koksu zniżona zostanie o 10, 20 i 25 

goszc:zu. I gólnych, hliższych ~ranie północno· proc . . dla gatunków na1mniej.szych. 

Denatka nie posiadała przy sobie l ' · - · 
żadnych dokumentów, ·na podi>tawiel z010~„ .., Chi-0 o„h 
których możnaby było stwierdzić jej) "t• "" „ 

Erytrei. „ · 

Sztuczna nafta?. 
tożsamość. Otruta kobieta liczy około J C ' • ł' d d •• l · k" ) 
lat 30-tu. Qziś rano stan desperatki nie . 0 mowi ~ o w no ~wo zący. armp 8 pons ie.. „. , Rzym, 6 grudnla. 

polepszył się. Jest ona nadal nicprży-; . " Berlm1 6 J!.ru.dma. J obe.cme P'l'Ol(>~gandę k~mumzmu, kto;a Wobec pow;ażnei sytou.acji w kraiju, 

Łomna. Narazie lekarze nie rokuią na- . (PAT) „An~nff o~łasz~ ~w1a~ b~· 1pos1<1:'da o:parc1e w. Sow1eta•ch. Japon1a: włoski dom królewski odwołał trady.cyj-

dziei · utr:zymani.a jej pr·zy życiu. W tym w1ącego. ob~cm~ w Tientsm1e dz1e~n1- 1 
uma1ąc, ze k<,>mun~zm gł.odowy na1le.p1e1 ne przyjęcie norworoczne dia koripusu 

stanie u.staleni.e nazwiska samobójczyni karza mem1eck1ego Troebsta· z głow- zwalcza~y hyc moze przez poiprawę sto- dyplomatycznego. , 

jest ni'emo.żliwe. ' n~dowodzącym. wojsk , japofokich w I s?nków so~j~ln".ch w obu .tvc~ p~owin- Z dziedziny poilityki an1ysankcvin,ej 

) Połnocnych Chmach ~ J!en. Tada. Gen. · ciach, zwiroc1ł się z odpow1edmem1 p·ro-- donoszą, że w la1bo:raforiaich wlosłliCh 

Trag.ICZne wyp!!!d"U nrzy pr:11cy Tada wskazał, iż. urz~d nan~ińs.ki sam; pozycjami .do rządu nankińskiego, które pmwaid.zoina jest J!orąozkowa praca nad 

- u " u podsyca autonomistyczne dązema pro- pozostały 1edna.k bez e·cha. Cenrłlralny wynalezieniem sztucznej nafty. Eksip&o 

Lódź, 6 grudnia. ! wincji Czahąr i Hopei1 zaniedbując go- ~ rząd chiński stosui·e dalej swą dawną rymenty naipotyka;ją ie'<maik na znaic:zne 

(2r) - W fabryce przy ul. Og:odowej spodarczo te obszary i dOJ;>Uszczając do , taktykę, us.iłuią•c podjudzać · jedno mo~ trudnośd. 

uległa w dniu dzisieiszym wypa<lkowi wyzysku ludności chłopskiej ·oraz do ·, carstwo przeciwko drugiemu, w tvm wy- Pr.zedsfawicieLom praisy oświadczon.o 

przy pracy 50-letnia Anna Matysi-akowa ucisku jej ze strony -biurokracji; Armja 1 pad.ku Anglję przedw ~Jarpi()IIlji. Na stałe wczorai w wł•o1skiem ministerstwie pr•O· 

zam. przy ul. Ogr.odowei 28. ; japońska stoi zdala od dążeń separaty-1 taki stan rzeczy iest niei:no1żliwy · - o- pag.a.indy, że Włochy przygotowały ina• 

· Na miejsce wypadku przybył lekarz stycznych ludności tych prowincyj, ale świadczył gen. Tada. cme z,aipaisy nafty i be.nzyny. Zapaisy te 

poi~ofowia Czerwonego &zyża, kłóry nie może zamykać oczu na szer.zącą się -0ddame są prawie całkowicie do dysp'O· 

, skonstatował złamanie lewego przed.r·a- zycji airm;i. ,, 

'.miep~a;zkodowaną przewieziono karetką Krwawa tragedja na stacji kolejowej I <''! 

efo szpitala im. Pre_z.:. Mo·ścicki~.~o. . Roosevelt 1"edynym k:llndydatem• 
~~ Kierownik ruchu p~słrzelił zawiadowcę i popełnił samobójstwo. u . 

Drugi. po.waż~iej~zy wypadek miał I Białystok1 6 j!rudnia. · , Strzały były celne u.god1ziły Do- p·rzy. nowych wyborach . 

miejsce clziś około godziny 8-c>i rano w I Dworzec kolejowy w Nu:-en by! o- ' mańskiego w bok. • " na orezyde:ntta· 

fabrvce Biedcrm::ma nrzv ul. ~11111gmvej ! ncgdaj widownią krwa.wej tra~edji. i Bielawski po dokonaniu zamachu na J No·wy Jork 6 j!ru~nl~. 

nr. 11, gdizie robotnik, ~nt?ni I-'romiń-J Kierownik ruchp. Antoni Bielawski swego z~i~rzchnika podniósł rewolw~r '. fPAT) Gene.mlny dyrektor poczt Fa.r­

ski fTo,rowa 5) pnygmec10ny zo~tał r. Jrnlo godz. 10 wieczorem wszedł do gtL· d.o ~kr<?nl 1 celnyJll &trzałem pozbaw1J ! ley, „przy:wódoa partii demokratyc.znej, 

self:i.ktorem. : binetu zawiadowcy stacji Albina , .Jo- stę zyc1a. · . . .1 ośw1a:d.czył pra.sie, że j.eg·o zd.aniem ree-

Dyżur11v lev ·u7 pogo~ owi~ ,..1·,,;skie9r,· 'lilllskie~o i po krótkiej wymianie sł1;hv '. C;ieżko ranne~o.· Do1!1ańs~iego P,r'ze-1l~kcja R0<oseyelta w 1936 r. jest zapefW„ 

nrzewiózł T' ·'.J'i7 1.rn~1 ·1waurc(o do sznit:o 1' ~m do niego trzykrotnie z rcwol-
1 
w1ez1bn? . w stame ~roznym do sz01tala mona .. Zda.n_iem : je~o ani B.oirah ani 'Hb-. 

Ubezpiecz3.Jni Spo·łecznej. w Brzescm nad Bugiem. over me be1..ą kaindvdatamt. · 



&~r. 2 !!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!I!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!'!! !98~ ~Zfl!lł~~ . 6.Xt1 fa. HO . . . 

Wszyscy mieszkańcy Turcji pod kluczeml ~;.~·~;,;~:~~~~~~;~~::;~~:~~~~ 
12 ·~od~inny 8i"tl&Zt · domowy całej ludności w dniu powszechnego :,r!n:,~?y;i·~r:1k!::~~ .. ~.s~!:~:1a~a~::i:~~ 

spisu. - Ra vka ne l k·utenznł zarządzenie r"IAdq kraju „L. J. 14-13" na Pomorzu", „Dla Ślązaka". 
tT '°" . ~.... uł.agodna „arai)anka" ze Słomnik" S. S. 21 w 

kOCZOWDlkÓW i 808)fabetÓW Lo4zi", „Złamane Życic" w Tarnabrzegu, „Sa• 

(nihJ Qg,{ trtł ... i 1 • ś · T 'ł , 1 l' ł. . • S b , ł . . l ł b motna M. 23'„ w Lodzi, „Smutna 1 stroskana 
k ł a Ił b" * :Udno c1 w '!'51 ne, ,sto loY Ą!'~J\J, . ta~ ułowi przyby ;ol któryc? pwrwuictach, &ZC?;efł(> n?e. s ~ o 1 ldondynl(a" w Lodzi, „Stały czytelnik" z Blalel 

wv
6 

~za ' to . 'z a fej tłęga 16 mtljo. w eiąj!u Olłba,tntch 0'$mn~ lat :z:alędw1e 
1 
zaludmonych, przyp.a,d'i& od sae,c1u cło ; k BJeltka L 13" w Zakopanem Stęskn!Otla 

n, W t 200 tysięcy ()i()b, Było to radanie , 30.000 mieszkańców, tyleż - Ankarze, , ośmiu ludzi na jeden kilometr kwadra- l 1;cna w •0;10~ie Stęskniona ;a" przyjaźnią 

niezwykle , trttd~e do przeprowa~zenia. norwej i;to1licy republiki tureclsie.j. W nie- I towy. j Ina" w Lodzi, „B;zó;ka nad Prosną" w Kaliszu 

wob,,,t!c olb~·zvmich :zMik.'.'.I zaludn~?nych j ~•••4 ..... ~~ • ..,...,. .... ..,..e•ot$••H•••••U••••••••••• .iMary L. 55", „Smutny blondynek" w ·Krakowie, 

ft!~i:żz~n;e ~!;~i~anawto~~=t~!~~k!~: 1 nn1ow~nin n!J dU[h2" w m·1o~f"[l~U ~n~·1"l''„1nm „Wdowa" w Lodzi, ·:~ez ptzyszloś~I" w Lodz~: 
~zęść Tu,rk6.w to an~iiabeci. k(\lle i to : ru Ir; u u Ilu ' . " i u r; łft r; ;.1zug:1r:a. ~~1-~~~2k0~' wwKr~~~~~~:.~to~: s~:„ 
1eszc;ze nte wyozerpu1e wG.Zyst tel trud-ł t I Il Ka t Ws h-0dn·e Pani Ola" w Krakowie 

~~~11, dhik~~:~fa tispisuh, ho
8
wi!m, wp P~0# Niesamowity pościg za ta,jemnfezym oryginałem „oir:1:czka cz po~ 'z;wca", „Pragnąca ideału~ 

ac ( 5 . cz"cyc z vrią 1 er111ą, I 
p I k z A „ Lublinie Marz ciel w 

znaez,na część mi~czkańc6w prnwadzi I (mh) Od kilku tygodni mbsteczko j.sca, gdzie się zwykle pojawiał, niedaleko 
8 
~~nartLa~ ~ Ad. · t h /ć Y dokład: 

koczo-wnfozy b-yb iy~ła. · I angielskie Hawking żyje w niezw ykłem lasu, otaczającego miasteczko oc pół- · wd 0 zi
1
• res,acć zec cąkpo a swte Celem 

·· D1 d · • · J dn · · d · · d k · · d ne a resy przes a znacze na por o. 
a oikoinama spisu · u ości spro·- po rnecenm spowo U u azarna się „ u- nocy. . k d •1 lei tta 

wadz.o.no z Eurapy jako kie·rownłka ca- 1 cha", który budzi panikę wśród piękniej- Istotnie, duch zjawit się, ubr::u1y jak rybsz~go otrzymania ore~~n .tn~i d n; u! 

łej akcji dyrektora siwafcarskłego u-' szej połowy mieszkańców. M.ę7:„zyźni zwykle w długie, białe powłóczyste sza- ł k~ercie ~rz~~ł:n.~i d; re a cik 0 .a sw:!: 

rzędu, prof, Briischweiłera, który zajął bowiem zdają sobie doskonale sprawę ty, w białym kapturze na głowie. Na- " spraw e. 8 ~ • • rzy ~s az~ruu odło 

się zorgainizo'Wlainiem odno·ś.ne~o sztabu• z tegoł że Hduchem" jest jakiś przebrany tychmlast puszczono się za nim w po- , adresu ~alezy ~ownicz powo ać s~ę nale:ź w 

urzędników. Zmobilizowane siły urzęd- 1 figlarz, który postanowił straszyć ko-I goń, ale zjawa uciekafa naprzełaJ µrzez ~ P~d Jak17n,1, umieszczona została 0 pow 

ni~ . nie wystarcz~ły i~dńa:k nawet w t bi ety. . , . . pola i wres~~ie zniknęła z ?CZU ścigają- 1
" xpressie · . . 

ezę.ci dla dokoina.rua. spisu. Wobec te- i Poniewaz Jednak wskutek tego za- ! cym w pobhzu hangaru lotniczego. K. 24 W NOWYM SACZU. Mimo, te · narze­

go r.ząd · turecki rn~wiątał ten dętki miera cale życie miasteczka, gdyż po-l Innym razem, gdy go ścigano, duch czona Pana zasłużyła na Jego gniew, niech Pan 

proibleima:t w s:pos.Pb ·za.równo prosty, jak 1 czą wszy od zmierzchu żadna z kobiet, znikną! w lesie, a potem jeden z rz.fon- iei Jednak nie zostawia bez pomocy I obrony. 

i $WO!śiy: ~ohiłb:orwa.ł wszystkich u- r:ie śmie opuszczać progów swego miesz- ! ków ekspedycyji pościgowej, natkilął się 
1
. Może ona sama Jest tego nie warta, ale w kat• 

miefących ć!')'tacS 1 .Pisa6 w Turefi. od kaniaj postanowiono schwytać figlarza ! na niego, gdy wracal z przeciwnej stro-
1 
dym razie' Jest Pan do tego obowiązany, lako 

sf1dent6w dó lekarty U adwokat6w. i dać mu. porządną nauczkę. Olrnwto się ; ny. Wywiązała się walka, ale „duch„: człowiek wobec nieszczęścia swego blłinlego, 

Pod kar~ grzywny i wiE}.ziMia musieli jednak, że nie ejest to tak la twa sprawa,! okazał się silniejszy, zdołał rzucie prze-! Musi Pan poważnfe poroz1t1awla.ć z owym fl4· 

ws1zys1cy śfawić się do s.p.ełnienia swych jak się spoczątku wyda wal o. l ciwnika na ziemię J zbiec. I nom, sprawc;:ą nieszczęścia, który winien Jest 

funkcyj komisarzy sp.is·~wych. I "Duch'' bowiem, kt?ry. jest~ !Jardz? j Zd~je ~ię, że mieszk.ań~y miast~czka li wynagrodzi~ krzywde wyrządtoną Jego natze~ 

. W ten sposób r<lZw114~aino sprawę z wy~okiego wzrostu, zdaJe się oa~n11czac ! ttawkmg Jeszcze przez 1ak1ś czas nie bę-. czone!. Na1Jepszem wylściem z teł sytuacJI bY· 

p.un.ktu widzenia technicznelfo. Pozo-I jakiemiś szczególnemi zdolnościami prze- dą mieli potrzeby szukać nowych, sil- l toby, gdyby się z nią ożenił, a Pan wymógł na 

stawała jednak otwarta kwe.s-tja1 fak' noszenia się z miejsca na miejsce i zręcz- nych wrażeń na szerokim świecie, bo po-1 nJm tego .rodzaju obietnicę, Ma Pan do tego 

. uc:hwycić nieośładłą, koczowniczą'. nie wymyka się pościgowi. Pewnego I siadając „ducha" na prywatny uzytek, : słuszne prawa, Jako narzeczony I Jedyny ottłe· 

Cżęś~ 1ddno4ci. 1 tut~j pora~ono sobie; razu .kilku mieszkańców miastec::ka urza, będą mieli podostatkiem emocji na! kun owej Pani. J'iell zaś względy rod%inne nie 

w sposób naprawdę turecki L: a1zja.tyc- 1 dzilo na niego zasadzkę w pobliżu miej- miejscu. pozwalalą mu się żenić, musi przynaJmnlel dba~ 

ki. Mimowicie od sz6stej ra.no do sz6- l . . o materialne zabezpieczenie teł bytu, a w PrtY-

stef wieczór zabronlono mleukaticoml•orbo &i&ed11ai;'.mn Ótmmla•d szłoścl również I dziecka, którego Jest oJcem. 
ćlt!UśZcU.ć pro.fi swych mleszka6 w ' · ~ lł4 I Ili lił -... C&i WY Ili -., Los włożył na Pana. trudny I ciężki obowiązek 

dnlu ·pnerrowadzenla spisu. Każdy, kto I' Wynalezienie idealnego błękitu do farbo.wania towarów do wypetntenta, ate mam wrażenie, że zachowa 
wykroczy przeciw temu przepisowi, się Pati w tym wy1>adku lak wartościowy czi°"' 

kftatnv był więzieniem. (sb) - Jak wiadomo, wysilkl chemi- sów, spirytusu, ciepła oraz nitrncelulozy. wiek I mężczyzna. Szlachetnie I mętnie. 

Tak więc dzfeń s.pisu ludn°'ei stał się ków w ciągu wielu lat szły w kierunku I Ultramaryna uchodziła dotychczas za eH ..... t>M ... •••••• ... ••••••••· 

zarazem dla wszvslkich o.bywat~li re~ wynalezienia substancji chemicznej, któ . najlepsza. niebieską farbę, albowiem wy„ 

•.13u:bliki iturecik. łEif dniem dwunastogo„ : .ralw.-mogta , być. - t.lż;y,~ . do farbowania f: trzymywata z.wycięsko pięć prób. Z tej I ;l l 
dzinneao areutu domowesiol _ I towarów rta kolor nłebłeskJ. t<:;t .Przyczyny ultramaryna Jest barwni- ' · 
w„~ dniu tipisu. ulke miurt l Ws~ tut1fc· 1. Przeg okoto stu . laty wyt,nięziono . klem „pięciu gwiazd". 

kich wyglĄ.d.ały, fakby przeszła przez wreszcie ultramary·nę, która w~rn..tgowa- r Blisko sto lat trwały wysiłki chemi- ~-- -~ „ r~o 
nle za.ra:ia .moroiw& - niS!dtłe nie hyh> ta błękit sprowadzony z I11dji, a wyra- i ków nad stworzeniem związku chcmicz· Ą-· · 

wida~ psa, ani kota, art1 wof6le •la.du biany z roślin. Mimo to jeduak o~ azalo 1 nego, któryby farbował towary i wy- !,!8~M•••H .... ••••••••••••• 

~y:j4ce~o stworzenii-a. Wszystko pozo· się, ze i ta farba nie nadawała się do i trzymywal zwycięsko .wszystkie siedem bowania tapet, gumy l atrament~. Kolo~ 
stawało 1)Qd kluczeht. użytku. Każda farba musi przejgć przez· prób. ten jest niezniszczalny. Wkrotcc tez 

„Cieka'Wość" nądu z1ootała jednak siedem badań. Między innemi ha da się j Tak więc stworzona została ,,fatba użyty będzie nowy barw~ik . do, ~r~du~· 
zaspo·koiona. Jak wyni.ka ze spisu lud~ reakcję danego barwnika na zmiany, siedmiu gwiazd''. Wynalazek ten posia- cji t:irzetnystowej. Matenaty w10~1enm­

ności, Turcia liczy obecnie 16 miljon6w spowodowane naskutek działań promieni ; da pierwszorzędne znaczenie. Obecnie cze, farbowane nową metodą są mezwy­

i 20-0 tysięcy ludzi. Oka.iulo si~ 1 te daw-l słonecznych, na działanie szeregu kwa- już nowy barwnik zostanie uzyty do far- kle efektowne. 

•1e,;susla111a I - Masz rację, Ewuniu, raczej powi- ble, wytwornym humor.em, nie pr1ekra-
1 ni enem szaleć. - j czającym granic człowieka dobrze wy-

Ewa wybuchnęła głośnym ~ntifchem. , chowanego. „ 
KWITNĄCE OSTY 

Jej blada twarzyczka znów nabrał.i prze-j Ewa · również tryskała radościq. Mó­
ślicznych tonów · różowego odblasku 

1
. wiła dużo i dobrze, a jej gwiJździste 

zorzy. . oczy posiadały w wyrazie wiele nie-
- Pójdziemy dziś wieczorem na bal l uchwytnego czaru, który pociągai wszy. 

46 
Powieść współczesna niu? . Ottokar w przypływie poduiece-mody do Jaszczurówki, dobrze, Ewu-,stkich. . 

Kr~rstyna Witmanow.a opuściła swegó 
.nęża - Ottokara i zamieszkała z Wiliamem 
Zoltanem. 

Ottokar, pragnąc zapomnieć o tern, rzu­
cił Się w wir zabaw i zapoznał fordanserkę 

· f\\rę, t . którą za,ręczyl się . 
. Mąż Ewy, Wilewski, sprzedał staremu 

Witma11owi testament poprzedniego wlaścl­
clela · zakładów, Sohurmana, który przed 
śmiercią usynowił Zoltana, zapisując mu 
olbrzymi majątek. Testament ten zarlnąl w 
tajemniczy. sposób· 

Krysta Jest więc siostrą Zoltana. Oby­
dwoje naradzają się, w Jaki sposób dolść 
do majątku. 

ewa wyjechała d·J ZakopanegQ. 

- Jak chcesz, Otto. nia alkoholem, rozrzucał pieniądze so-
- Z.abierzetny ze sob~ p~l pensjona- i\\'.icie ob.darzat kelne~Ó.W i grajk6W Z OT• 

W 1- . . t k t 0 t k tu. Chciałbym, żeby dzIStaJ wszvscy l kiestry, a około drug1e1 w nocy zapropo-
. P ecwna w ~ie. ęs no a za. ~ 0 a- ludzie zapomnieli o troskach. nowat swoim gościom przejazd do Ja-
r em .wybuchała .mekiedy z t~k ~ilri~ mo~ Ewa posmutniała nieco. szczurówki. · 
cą, ze .Ewa chciała natychmias. "racac - Otto drogi, czy nie szkoda jrdnakj Impreza „balu mody" zgromadziła 
do .W~rszawy: . . . „ . ,pieniędzy? Wiesz w jak smutnych oko- tłumy turystów. Wspaniale przybrana 

\Ą(itma,n, rne ~w,racaJa.c. Juz. u:' .igi .na licznościach jesteśmy postawieni. Może I sala grzmiała tonami nowoczesnyi.!h me­
pod~J_rzema rodzicow, w~iadt "; Pv~iąg przyjść chwila, w której twoi rc;dz.icel lodyj i śmiechami, które wytrysl\;1ły ze 
1 poJechat. do ~wy. Z~mieszkal. w Jed- odmówią nam wszelkiej pomocy. Powi- wszystkich ust. 
nym pensJ~nacie„ z okien któr~go !0 z- nieneś zastanowić się nad tern. Na widok Witmana kierownik lokalu 

przestrzemały się cudowne W!d1Jki na . - J?ądź sp~kojna . .Rodz!ce .zbyt si.l-1 ~akłopotał s!ę nieco. Ni~ b~ło fuż ani 

góry: · · . . rne mme kochaJą, aby mogli ucte.kJć się Jednego stohka. W krótkim Jednak cza-
Z1ma. byta w P.e~ni. Pogoda lsmł~ tę- do ostatecznych kroków. Ja wiem, że oni) sie, niewiadomo w jaki sposób zestala 

cz.owem1 bl~ska~1 1 malowała zlos1c~e- chcą wystawić moje uczucia na próbę. I opróżniona najlepsza loża. 
m1, lrnloram1 s!onca. wynurzony z mgieł Ale gdy przekonają się„ O Ewuś c.'roga! 1 -:- Koniak Majkowa i szarno.rn! 
łanc~ch g?r.s~1. J?e~1k~tny mróz,, isk~zą- W eh.wili, gdy już głośno będziemy mo- I rzucil Ottokar kelnerowi. 

Niekiedy sama byta gotowa 110ddać cy s1ę,,n.a s~1ezneJ b1eh, doda~al :udz10m gli nazwać się swoimi, ja dostanę obłędu - Mojkowa - wyjąkał kelner. 

się działaniu jakiejś narkozy, foby móc ~nergJJ 1 tęzyzny. ducha .. W1elk1 ~vokój z radości! .Może jaki inny? 

zapomnieć o lęku, bezlitośnie szarp.ią- 1 potęga skrystahzow.aneJ nat~ry. 1dadły Oboje zaśmiali się wesoło. - Nie, do djabła! 

cym rwąca, się do iadości dusze;. na ner~y O~tokara ~1che ukoJeni~. Oto- Nad~zedł wieczór. Przejrzyste : deli- Przestraszony kelner pobiegf Jo kie-

. Pierwsze dnie pobytu w Zakop;::nem c~one mekonczącą ~ię przestrzentq blę- katne, Jak kwietny pył, płatki śtJit>iU Je-! rownika. Ten stanął za chwilę p.rzed 

spędziła wśród chaosu, który w~ twiaza- k1tó;v góry, podnosiły duszę, W5~czały I niwie osypywały nagie gałęzie drzew.! Witmanem. 

ł~ dokoła jej własne myśli. Nie· rno.gta .sy w mą włas~a. P?tęgę. . W paczce najbliższych znajomych z pen-I - Przepraszam pana hrabiego, ale 

piać po no~ach, a n:;ts~nne. pr?szki dz1~~ . ~szy.stk1e mepokoJe, któr~ szor~ały sjonatu, Ewa z Ottokarem udała się do Majkowa nam zabrakło. · 

lały na. krot~o. ~usił Ja. mew1elki P,Ok?J t:wa. 1 yY1tmanem. od ich rozł~kt ro?~vi~ły „Morskiego Oka". Lokal przepc!nionyl - Więc sprowadzić. 

w_ pensi~nac1e, w1ę~ opuszczał: g~ ~ me się bez siadu. By!1 daleko od sled~~t. 1a ich· był po b:zegi.. Mieniło się od .strojnych! - W Zakopan_em również n'ema, 

kiedy w1ęks.zą częsć nocy sp . .,.clz.1ła na przez ~etektywo~, od w_sz~sthcio, .co toalet pan . .Ewa ubrana skromme, ~le gu-, - Zatem będzie w Krakowie .. _ od-

spacerowamu .na. ~ur:v:tarzach .. Ottokar wiecz~te przyp?mma~o c;eme czdgaJa,- stownie, zwracała na siebie ogólną uwa- .' parł lekceważąco Otto kar i rziicJ kie-

tel~fonow~l do ~11eJ .kazdego dm~, uspa- cych się ~a ~1mi pode1rzęn. . . ~ę, co sprawiało Witmanowi dużą przy-; rownikowi pięciuset złotowy b.rnknot. 

kaJał, poc1~s~ał 1 ob1eCy\yal przy~azd. q~arn1ęci ~ezkresnym. blaskie11!- m.1- Jemność. I - To na samochód. niech natych-

D!a. zab1c1a czasu zapisał.a .si~ .na kurs !ości 1 s~częśc1a, ode~chnęh pe.tną p,e;~·s1ą Zajęli najlepsza, leżę , a kelnerzy, któ- miast ktoś jedzie do Krakowa, a tym-

·nau}n JaZd,Y n.a nartach. SpecJal111~ prze- Jak ludzie zmęczeni długą 1 w\ bo1stą rzy znali Witmana z poprzednie.lin roku, czasem wina i szampan! 

męc~ała się, zeby ~a trzeć w S'J?le. zm,ę- drogą. , , . kł~n_iali !Ilu się ~o ziemi. Na stok ukaza- i Ewa z· lek~o przybladlą twarL-4 ob-

czerne n;oralne, ale wszystk.o nic L·dmo- · - Mam ochotę płakac ze szcz~scia! ło się kilkanaśc1e butelek, owoce i w erwowała W1tmana, poczem nachy!ifa 

sto nalezytego skutku. Godzmy ~zc, łgaty - wołał Otto. szukane potrawy. Ottokar pił bez · do niego. 

się po dniach wolno, Jak leniwe ż6bvie, - f>lakać, Otto?, i zabawiał gości, zaproszonych pr (Ciąg dalszy jutro), · 
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50 tysiecy ludzi zgineło wybitwi:e Pod~-Łodzi~ 
lok Nie1ncu · ~oj~li łódź przed 21 loiu 

dnia 6 arudnio 1914 roku' 
· Ranek niecfaielnv dnia 6 grudnia armaty niemie.ckie. Artylerja niemiecka 1 sztab z l!ene.r.ałem Scherer-Beudenau na 

1914 roku wstawał w naiszeim midde poczęła znów ostrzeliwać miasto od czele. 
słotny i ponury„. Padał drobny śnieg północy, i południo - za·chodu (Zgierz i Do miasta zaczęły n<1;-pływać • co:~ 
z ,deszczem.„ Ulicami mia.sta uciekały Konstaijtynów). Na ulicę Nowoimiejską to większe oddziały MttllJl ni,emieckteJ. 
~statnie , szeregi wojsk rosyjskich, ,coifa- 1 i. ~gi~rską, n~ Konstan,ty~o,wską f dzi· Szli Nie~cy z.e śpiewem. zwycięzców nad 
1ąc~ch się ,,wrskuterk pr,zegrupowama na sleJ~Zra 11 Listopada) zaczęły padać ustach uhcann miasta, kiei;;i1ąc 'Si~ o 
fr.onta:ch i naskutek poiprzednio przygo- ~.dość gęsto pociski. Znów pa;dły ofiary koiszar na wypoczynek, ktor~go ni! za· 
towa.nych wyrównań strategicznych", l spośród ludn,ości cywilnej. Dwa potężne znaili w ciągu trze-eh tygodm walki po­
jak pisa,li Moskale w komunikacie wo-

1 
~riamaty trafiły w gmach- ś'Y{iątyni Naj- zyreyjnej pod naszem miastem, na pr,zed· 

iernnym - na Tomaszów i Rawę Ma·zo-1 świętszej Marii Panny na Starem Mie- polach Rzgo,wa, Zgierza, · Tuszyna, ~on­
wiec:ką. 1 ście. Na szczęście nie wyrządziły stantynowa„. Na twairzach żokiier~ 

Była ~od.zina 6 ra.no, a przemarsz szikód„. malowało się niebywałe wyczerpanie 1 

~i rios~jskiej trwał. Jesz.cze. w najlep- l . N.a widok o~.a:jących się wojsk ro: {znużeni~. · . , , • 

szych głównie na Balutacli i wogole -:W. 
północnych dzielnicach miasta. . . 

W centrum ucierpiaty nieruchomości: 
na Pl. Wolności Nr. 1 i 2 (3 osoby za· 
bite I 2 ranne), Przejazd 14, 16, 30, I?rzę­
dzalniana 13, Przejazd 67, 'Andrzeja , 2;, 
Sienkie'wicia 9, 13, 17, 27, 31, (za· 
bity inż. Hercberg), ł'abryczna, O~ro­
dcwa, Węglowa, okolica d"':'"or~a „ ab· 
rycznego, Zielona 51 6, Cegielniana 3!, 
wreszcie Piotrkowska 23, 45, 50, ~9„102 

. Zabici ł ranni · sze. WOJska sdv ulic.a.nu Piotrkowską sy1sik1ch Ul'izędu1ący wówczas w Łod•zt I Pamiętam zdumienie ło4_ztian dnia te 
od $trony. p·ófoocnej ku południowi. ' Komitet Obywatelski zebrał się na tych· 1 go: nigdy Lódi ie$,z,cze nawet p~zy Mo· Liczba zabitych ~yniosła do dnia 
część -0dddałów s.zła dalej Główną i Ro- 1 mia'st na sp,ecj.afoe po1sierdzenie. Komi· skalach nie widziała ta:k olbrzy~1ch mas 6 grudnia w ciągu 19 dni ·bOmbardow•,;, 
kfoiń.ską, część zaś Prz,e,Ja:izrdem i Wys·o· / tet byf nie.jako za.skocz,ony sytuacją, wo:j,ska. Sdy pułki za pułka~i, kaw.a· nia 240 osób, p<>zatem około 1000 ran• ' 
ką, obie grupy łączyły się później przy · gdyż Mo1skaile do 0 1statniei chwili taili le11ja, pfochOlł:a, tabory, no.„ 1 artylel")a. nych. Dnia 6 grudnia do li~zby ofiar ' 
uJ. Rokicińskiej. Armia rosyjska cofała 1 

prawdziwy stan swei airmii i swych po- l Szły te w:oqska c~ły dzień. nie<!'zielny, ~ wojny przybyło jeszcze 11 zabitych .t 
się cicho, bez hala.su i dość po$pie,sznie, zycyj pod Łodzią i wyn<isili się oto cał· I przyjezdni z oikorhcy oipo~1aidah,, te taki Sl rannych. Byty to ofiary kr6tkotrwa· 
iaikkolwiek be.z popłochu. kiean nie·s.podziewanie. Zaledwie zdą- sam mairsz mas ~brzymich wo1ska 0~- lego bombardowania naszego miasta, ja-

żono porozumieć się z tym i owym dyg-'! bywa się i na in.nyc~ airter.iach komuni- kiem poprzedzili Niemcy zajęcie Ł:.>dzt : Bombardowania nitar,zem. uciekatących woij1sk. carskich kareyjnyc,h. J?'Od. Lodz1ą, ~a. szosa.c~: to- w dniu 6 grudnia. 
. . . • I w sprawie be.zip1eczeń.stwa miast~, gdyż ł ma.sz.ows:k1e1, piOtrkowskie1, łaskte)„. Dnia 7 grudnia 'ukazały się na rnu-
Około fod:t. 6.30 re.no odezwały s1ę bombardowa~ue przyb1e·r.ało n·a $de. ni d · rach miasta ostre wezwania pod -adre-

na pr1zedpolach Lodzi ze zdw<>iioną siłą 1mcy rzą z~ sem ludności miasta, aby pospieszyta do 

NotCttnik . mielski 
PiBFWSZB p2frOll . 1 pomocy przy grzębaniu setek trupów· 

~ li Zaraz na wstępie Niemcy zaczęl szu„ Oficjalne źródła niemieckie PodaJą 

nl"Bml·BCb(B kać por~zu~ienia z czynnikami ~vwa· liczbę zabitych pod todzią w czasie od 
g telskiem1. Mianowany n<1;poczekamu .ko- 10 listopada do 6 grudnia 1914 r. na 39 

Wozoraf odbyło sle nadzwyczalne zebranie Około g. 9 ramo z inir0,jatywy i na od· mendant miast~ w osob1.e ?ana maJora tysięcy Moskale obliczają na· 51 tysię· 
deJ11atów fabrycznych I poborców klasowego powiedzialność czynników obywatel·, Gerecke. Pod Jego nazw1sk1em ukaza~y c'y Jeń~ów Niemcy w tym czasie wzlęlł 
zw!•iku włókniarzy, celem omówienia obecnęj skich miasta wywieszono na wieżyca<:h I się liczne natychmiast rozp?rządzema w ·bitwie pod Łodzią: 531 oficerów i 78 
sytuacli w przemyśle. w związku z llc,ir:nemlj kości.oła Nafś:W· Marii Panny białe. ch9- o. S;tanie _wojem1y~, o wydamu wsz~l- tysięcy żołnierzy, 160 dział I 220 kara· 
ostatni& wypadkami redukowania robotników I rą,gWJe. · W1S1ałv. one ,ze ,dwad:ie~ci~I kieJ. brom, będąceJ '}N" prywat~em pos1~- binów maszynowych. Moskale mielł 
uchwalono wysłać rezoluci~ protestulącą do P·j minut, a~ Niem.cy J~kby ich nie, wułz1~b. ?a,n1~, o wy.da:wan~u ukrywaJących się wziąć pOd Lodzią do niewoli 98 tysięcy 
ministra ople•d społeczn.el · Jasiozoita. 

1 
Bom.bardowama nie p~zerywalt. Dop1e· iencow rosyJsk1ch itd. Niemców· 

. ~~ . ro ok?ło ~o~z . 9.30 · scich~y ec~a. wy· Zarządzono cenzurę prasy, ustalono Takie było pokłosie bitwy pod to-
Prezydent •iasta płk. Ołazek ia1>ro11lł wczo· 1 strz.~łow działowych. U~.1cą Zgierską godzinę policyjną (na 7 wieczore~), dzią. JAN WOJTYN'SI<L 

raf na konferenclc przedstawicieli zarządu I dy-i' w~,rotce po1te!11 ~ec~ał p1erws~y tef!~o obostrzono przepisy i rozporządzema ••• ... •••••„•·-~~ 
rekcll K. E. 1.,., celem tnąów-. sprawy obnł- ; dma patrol niemiecki w skład~1e 1 011- skierMJ.Yafle przeciwko ew. szerzycie-
tenla tarYł:Y -tramwafowef. Przedstawlclele J<fl. '. cera. i 6. ułanów: Pa.łrre>l d01ec~ał ~q lom „plotek i popłochu". p • b • 
ołwladca:yU, łp ft diłri I\} ttu. zwołufą spec- 1 koiśc~fa ~ .z~rwrór~ił, ale J?0. upływie ktl· w zdobytem mieście Niemcy odt azul racowntCJ u IZPll• 
Jalne 11osledzenle zarządu tramwalów, na któ· 1 kun~tu minut w1ecrkałv1 1uz pailr-?le pa· poczęli się czuć dobrze i pewnie· Poza CZilłnl· lódZkl-8). 
rem sprawa ta ·btdzle omówk>n••j, ktęLne -;- to J~ P]. u dbów npm1e19 posterunkami alarmowemi przed Grand 

· .... _ kł ,d śl kl~"~ w óbl kl s;~bk~ai;::wały 0 si~ ~~~bre~ia~t:tJ~~ ttotel~m, gd~ie z:itr~ym~ł. się .sztab nie- zaprotestowali prieciwko dzia• 
..,., za a 11 usars e10 r ews ęgQ przy N· ..• ·k" . - ł mieckt _ nigdzie mdz1eJ posterunków ł I ~ • d kt ubeznierzalnł 

ul Limanowskiego 95 za:łoslł się wczoraJ jakiś na, ul. owonue1s 1e1 p.atrole te zaczę y h h . t . G . a nO;:.CI yre ora lf' „ 
• ści~v.ić tnal"l\lderów r-0rsyjskich, którzy ce ronnyc me wys aw10no. Jarmzon lwowskiej 

młody człowiek z rewolwerem bębenkowym z1 d' d 1. . b J d • pozostawiono nawet stosunkowo niell- . . 
Śb n.d W óbl kl ,,_ 1 · po awa, 1 sitę ez Otpro,ru. e ynte na .. W d . 3 b · ł • · d •-

prQ ł o naprawę. µ Y r ews mani,.u o· ; Placu Wolności jakiś k~ak usiłował u· czny, gros wojsk (kilka arm13), pomasze- n~u . m„ mia ~Je1,sce wyp~ el'-
wal bronią padł nagle strzał, który ugodził go , • k ~ . ~- 1• • • '-~ k rowato daleJ· po odpoczynku w pościg na terenie Ubez,p1ee1z.aln1 Społecz11eJ we 

kl ki .R "'I wl 1 , cie ac, OSwze 1wu1ąc się - w iuerun u · L · kt' · t ć · • 
w sz • anne10 lł usarza prze ez ono do 1 ulicy Pomorskiej, schwytano J!o jednak. nad Rawkę, gdzie zaczęli okopywać się wo.wie, . . ory, zam er~sow~ . w1met? 
s~pltala. „ I PierWiszv pa.tro1l dofie,chał do ulicy Be· naświeżo Moskale i gdzie trzymali się prar~wm~ow instytucy1 uzytec.znoścs 

~. l nedykta (dz1ś 6 Sierpnia). Tu na rogu jeszcze przez równe 8 miesięcy {do pubhczne1. . . . k" . 
W Lodzi zanotowaoo spa~ek kosztów utrzy.j ulic oibliru Grrand-Hotelu b ł . _ 5 sierpnia 1915 r.). ~yreMor Ubezip1ęaa.llll; Lw?Ws 1e1 

mania, Na posiedzeniu kom1sll do ustalania . . ti_Y w 1~ . ł' d . Y WV. bez zaidnego powodu zwo.ln1ł. trzech hca-
\ Ją 'K01WO 1oziny po ow mM'IU erow rosy)· !L • kt • " · _,1. • · 

zmian kosztów utrzymania obliczono, te w ~lągu k" h kt. b' 1' h t I' G d . Sf 1· IO . corwn11Kow, orzy, pom11a1ąc '1'1''° icz· 
listopada nastąpił. spadek kosztów () 0,29 Proc. 1

, s te I • orzy ,w:vk~e~ 1 ~.0 e.t Kran l rasz nuy. p n D?ść.' że ~yli niep.odległoścfo~cami -1~-

I ~voy i z po is 1e1. • term 0018;ra • „ g1onastam1, czyn.me pracowali na terenie 

19 ""b t I k h niemal w<pmst w objęeta ułanów me· zn1szczan1a Zwią'Zkl!.1 Zawodowe.go Pr.aoowników 
OSu zos an e u aranyc . mie~kich. Tuta.i Nie~cy zaibra,li do nie· . U~zp. Społeczny~h. 

za zaniedbywanie obowiązku ~ol~ około SO ~fois~a.l~, kt?r:zv .Prze.ra· Łódź przystąpiła do sumowania strat, Czyn dyrektrol1'a ~potkał się z s~lną 
1 I • I t zem n·agłem po11a:W1emeim s1ę „gierman- poniesionych przez· spokojne miasto na- reakcją wszyst~ch niepcxlległościow 

·szczep en a ospy nl~mo~ ~ ~m cew" nie myśleli nawe,t o atako.warniu skutek pitwy tód~kiej, jednej z najwłek· ców i członków Związku, którzy od 24 
, • . , . Ł6dz, 6 grudnia. wr°*a„. sz~ch, Jakle znalłsmy w dziejach wojny godzin okupują gabinet dyrektorski i 

• fy) Mimo .1s~men1a przymu~u sz,cze· J • • • . . I światowe). . • . . na znak protestu głodują. . . 
P!enia ospy .me~?Wlet01n! r?dz1ce ostat: Za1ac1e m'ilSf& . : Jak za~z7hsmy. obhczać, okazało się,, w ~wią.~k:i z, fak!e!11 tym pr~cownicy 
ruo ~orraz ~zęście1 ~P01;11!na.1ą ? t.ym o ~ iz calkow1c1e zrumowanych naskutek Ubezp1eczałru łodzk1e1 zrzeszeni w Zw. 
bow1ązku. 1 c_o:ra.z w1ęce1 Je~t dz1ec1, ,któ· W godzinach południowych wjechał działań wojennych zostało 100 domówi Zaw. Prac. Ub. Społ. odbyli wczcraj ze. 
rym W?1gol~ ]~cze ospy me. szczepiono. do miasta na Jicznvch samochodach większych i ponad 200 domów mnieJ.

1 

branie protestacyjne, na którem potę-
Obecn1e nue1.sk1ie wł.adze sanitarnę przy- pili nieobywatelski czyn dyrektora U-
stąpiły ~o spec;fa.l~j k~>ntroli n~worod- ·-- bezpieczalni lw<'fNskiej„ 

· =~:~~T~:::.:~:·:-=~ Kioski z PiBCZYWBm na targowiskach I . Dals1e oflary 
~iłv się do St~t'os,twa _Grodzk!e,go z t?ro: Oryginalny projekt piekarzy łódzkich na rzecz na)biednieiszyth 
sbą o ukaranie 19 osob, rodziców dz1ec1 · 
za zaniedbvwanie dokonania obowiązku Ł6cłź1 6 g,rud."lia. czałyiby tylko piekarnie le2alne i znal· łódź, 6 ~rudni5. . 
SZczepfenl'a ospy. . ( ) - 1 d I i I . i (k) Jutro w dzielnicy XIV komisa.r· k . - :Piebrze tódzcy postanowi i u ące s ę na teren e nasze20 m asta. · t · 1 L dl 

Zazn"'CZYĆ należy, ze SZCZ'?'ftienia } } t • J-8. U p.p, otwarta Z1.J1Sta.n1e mcr.nia . a 
"' "!" wystąpić do wtadz z oryginalnym pro- Piekarniom nie ega nym, nieoo acaJą- 'b' d · · h kt · · b 

Prze„:wos·powe dokonywane S" we d h „ ń k naii te me1szyc ' óra tr.11;>.;.:1"' się ę~ ""' „ J'ektem, który, zdaniem ioh, przyczyni cym ża nyc świa~cze i oie amiom d · t · 11v ..1d · ł · 
W«'zyslkich mie1'skich dozorach sanitar• d zie na ereme O.H z1a u straży o·gn10-

... się do radykalneel poprawY. warunków prowincjonalnym nie wolno byłoby o- · I N · · k k' 56 nyoh - beiflPł.aitnie. wei przy u . ~p1or ·ows teJio . 
higienicznych, w Jakich sprzedawane starczać do kiosków pieczywa. W. związku z fam <ilka oł.ywateli, 

Traglczna pomyłka Jest pieczywo na tar.gowłskach w Lo- · w .zamian za to piekarze sorzeda· doceniaiąc fatalną o;ytuacię najbiedniej· 
dzi. waliby pieczywo tanleJ. Różnica na bo· szych zamieszkujących t-ą dzie•nicę, na· 

Napiła się gryzącego płynu Przytaczają oni fal{ty, Że dotych· chenku chleba wynosiłaby od 10 do 15 desł~ło w dniu wczora.j,s.zym liczne ofiary 
zamiast lekarstwa czas sprzedaż. pieczywa na targowis- groszy. Warunkiem piekarzy Jest jed- na ich rze,cz. 

Ł6d , 6 .L! kaclt' odbywa się w warunkach wyb!t- nak, aby pieczywo, s,przedawane w kio- I ta:k obywatel Roch LaS<'ń IRz"ow· 
z, ·~ru<OJWa, b I I "' k h h d 1• i k k ) ~ (gr) _ Do domu Pl'IZY ul. Stefana 7 nie antysanitarnych. Chleb i ułk e1..ą s ac , poc o z tO z wyp e u z ooprze- s .a 110 apio1~nbkow1ł się 01ra.z ofiaro· 

zawezwćlino p01j!otowie miejskie, gdzie na ziemi obok nawozu i warzyw, co dnlego dnia. wał 50 korcy wę~la i 250 kilo~ra.ml'.iw 
40-letnia Stanisława Czvzewska zatruła powodufe ich zanieczyszczenie. "! ten sposób - zd~niel!l. oiel{arzy drzewa, a br-ac.1a Juda i Majer Nowo. 
się gryzącym płynem. Leku-z praepłu· Piekarze proponują, aby na wszyst- - licznym. rzeszom najb1e9me1szych ~a miaist ofiarowali 10 mdrów sieścienny::h 
kał denaitce żołądek i poiZostawił ją pod kich targowiskach w Łodzi się możnosć kupowania pieczywa tan- mą;ki. 
opi.e:ką rodziny. ~ ustawić specJalne kioski. sze.~o I sprzedawanego w warunkach •• „.„.„.„.„••••••••••••••••••••••••••••••••••••••„••••••"• 

Oka.za:ło . się, iż Czyzewska napiła się które sprzedawałyby pie~zy~o ludno: !Jan1tamych, a pie~arz~m przyjdzie się N1·eście pomoc 
Pf'Zez pomyłkę kwasu zamia.st lekarstw • ści . naszego mias.ta, kupuiące1 ch~cb 1 f z po!llocą o tyle, ze ~hkw1dule się nle· 
gdyż od kilku dni niedoma~ała. Stan . 1e1 balkr na targowiskach. uczciwą konkurencfę. Jaką stwarzafą hn naJ•b1·edn1·e1·szym 
nfo budzi poważnieisz'ych 01baw. · D~· tych · kiosków pieczywa dostar- piekarnie nielegalne l prowlneionahte. · 

ł 
• 



Etr. " NrM'e 

't~~~~::J:·~!.. 15 dalszy(h wy·padków tyfuSu plamistego 
12

·
1
'-

12
" 0 A•dyoj, dl• ukólo Gdy nió•ł •• ..I w Łodz· h h . t b . 7 SO-b Gro z' ną ta choroba 

zenty M~ołaj święty" - słucho~isko B. Hertza I I c oryc Jes o ecn1e o . - ~ ~ 
- muzy a Wł. Macury. 12.40-13.25 Koncert I • b k 
kw~etu Haliny Adamskiej - Grossmanowej. - przywlokła wadrowna ze racz a 
13 .... 5-13.30 Chwilka gospodarstwa domowego. „ 
13·3<>-d 13.35 Z. rynku pracy. 13.30-14.30 Między- Łódź 6 grudnia l kwidowały źródło zarazy tyfusu plami· W związku ze zlikwidowaniem o-gni-
naro owa rewia - płyty. 14.30-15.12 Przerwa ( ) D 'li " · 1 

' 1 • • h b k ł d · 
15.12-15.15: Przegląd giełdowy łódzki. · v onos1 smy medawno o dwu~~ , ste!!o w Łodzi; Jak stwierdzono c oro ę s .a zar~zy, .~a ze san~fa.rne nasz.ego 
15.15-15.20: Wiadomości o eksporcie polskim. wypadkach tyfusu plamis lej!o w Ł0dz1 i do naszego miasta przywlokła ze sobą miasta hczą się z tern, ze tyfus plami~ty 
~~';0-15.30: Przegląd giełdowy warszawski. rozporządzeni-ach władz sa·nitarnych, wędrowna żebraczka z Żyrardowa, któ- na który łącznie zachorowało W Łodzi 1 
· <;-~6·~f' l'1uWkb lekka i 7rkonaniu orkie- zmierzających w kierunku zJikwidowa- ra wędrowała przez Kutno, Lęczycę, I osób: zostanie zlikwidowiany. 

16.00-1~.tr Pogadea:k'! di/ cbJ;ych w opraco- nia w zar.odku zak~źnej choroby. Łowicz i Ozorków. Żebracz.ka ta zamie· W dalszyl'l!-. cią~u zwra:~ana jest pilna 
waruu ks. kapelana M. Rękasa (Lwów). W dniu wcz,ora1s.zym jednak władze · szkała kątem u swych ma1omych przy uwaga na kh1entow domow noclego. 

16,15d16k~5 Koncert Orkiestry Tadeusza Sere. sanitarne stwierdziły . dalszych pięć za. i ul. Brzezińskiej i zaraziła tam tyfusem wych wędrownych żebraków, którzy za• 
16 45 Y~; ~Ógo (Wtr.ł ze Lwko~~k). „ . d . chorowań na tyfus plamisty. Zachorowa· 1 plamistym pięć osób. Obecnie chora że- trzymani przez władze, poddani są przy-

. - · · " asna s1ąz a - opowia anie ł · ć 'b .. cl dz' . . . I k ł · cl 'k' d • ' d nf k " dla dzieci wygłosi Zuzanna Rabska . o pię oso sposro 1ew1ęcm zam1esz· braczka, tóra sta a się ro.zsa ru iem musowemu o wszen1u 1 ezy e CJI. · 

17.00-17.15 „Nauka w walce ze zbrodnlą" _ re- kałych w małym pokoiku przy ul. Brze- choroby w naszem mieście znajduje się w J.ak stwierdzono bowiem wędrowni 
portaż z Za.J_<ładu Medycyny Sądowej - zińskiej nr. 31. Dwie osoby dorosłe i tro-' szpitalu. żebracy przyczyniają się do rozwleka-

171rz1e7p2ro0waMd~n'utdr. Wal.i;nty. HutwiAg.I k d je chorych dzieci przewieziono do szpi-1 Mieszkanie choirych zostało poddane nia chorób zakaźnych zarówno W mia-
. - · . 1 a poez)I: wiersze e san ra t 1 R d . „ · t h "ak • • h · 

Janta - Połczyńskiego. a a w a OJ!oszczu, zaś cztery osoby. doikła.dne1 dezynfekq1, zaś wszyscy mte· s ac , I 1 po ws1ac • . 
17.20--:-1.7.5?·. Pieśni polskie w wykonaniu Julji zdl.'owe, które jednaik pirzebvwały we 1 szkańcy damu przy U!l. Brzezińskiej nr. Jednocześnie w szkołach POIWSZCch· 

17 5J1m;9~01 ~sopi~t~) z Krakowa. wspólnem mieszkaniu przesłano do do-j 3t poddani zostali przymusowej kąpieli nych przeprowadzane sa badania dzieci 
1s'oo=18'30: Koornacenrtikk sportolwy. mu izolacyjnel!o celem zbadania czy nie i odwszeniu. Wspomniana nierucho· szko1nych na ws.z.awicę, przyczem dzie-
1~.30-18.40. Pogaflanka łódzkiej Rodziny Ra· u eg y one zarazemu. mość z,na.jdujc się pod stała o serwacią c1 ro ne o v1ane są o ąp1e 1 .1 o • . . . amera ny. I ł . . J • b . • b d ds i d k • 1' • d 

djowej. . Jednocześnie władze sanitarne zli- władz wiszenia. 
18.40-18.45: O wszystkiem potroszku. ' 

1~.45&-~!tiłaArjepł0;~owe w wykonaniu Józefa Kolporter fałszywych Dl·en·iedzy 
19.10-19.20: Zapowiedź programu na dzillfl na· 

· stępny. 

19.20-19.35: Koncert reklamowy. 
19.35-19.40: Wiadomości sportowe lokalne Sk!=łZftllY 08 po'łtora roku w1•ęz1•en1•a 
19.40-19.50: Wiadomości sportowe ol!ólne: ~ 
19.50-20.00: Biuro Studj6w rozmawia ze słu- I{ 

chaczami P. R. Lódź, 6 ,grudnia. I czy pieniędzy, przerzucili sie do miastc- i chwytali na gorącym uczvn u pusz-
20.00-.-20.10. Monolog aktualny Antoniego Boh- (gr) Obecnie sądy rozpatrują cały I czek okolicznych, gdzie nie brakow<tto czania w obieg falsyfikatów w Ozorko· 

201tzi;;~czaK: szereg spraw karnych w związku -~ a- 1 naiwnych kmiotków, którzy „towar·· wie, Tuszynie, Andrzeiowie, na Wiśnio· 
· - · 0· oncert symfoniczny. Wykonawcy: resztowanhmi fałszerzy i kołoort!'lrón• 1'ch prz.y3'mowal1' w dosłownem znaczt:- we1· Górze, PabJanicaoh i Aleksandro-

Or~iestra Symfoniczna P. R. pod dyr. Grze· - •• 
gorza Fitelberga i Jacques Thibaud _ fałszywych pieniędzy, - grasujących niu „za dobra monete". wie. 
skrzypce. Koncert poprzedzi słowo wstępne. przez długi czas na terenie nas?:ego Ostateczna likwidacja fałszerzy. ma- Tak też doszło do aresztowania na 

W przerwie około godz. 20.50: Dzil·nnik m'ast · h · d . 'b sł • 'it1z· rynku w Tuszynie podczas .1'armarku, 
wieczorny i Obrazki z Polski współczesnej. I a. 1ącyc swą S!e Zl ę W O awmnym 

22.30-23.30. Muzyka taneczna z dancingu „Cafe Kiedy zorientowali się ści,gani i do- dziś domu przy ut. Tokarzewskiego J5, gdzie wydawali dwaj obserwowani 
Club". brze już prześladowani fałszerze, ie I rozproszyła nielicznych członków bau- przez policję osobnicy fatszywe pienią-

w przerwie około godziny 23.00-23.05 praca" w sam · s· · t · · • d 0 ł 01'e ód t 1· ło'dzkt'em dze na prawo 1' lewo. 
Wiadomości meteorologiczne dla komunika- " em m1e Cle s a.1e Się groz I y p ca em w w z w e • 
cji lotniczej. na, a niemal codzień policja śledcza Wywiadowcy wydział'J śledc-iego W rezultacie aresztowano AHonsa 

wpada na trop nowej szajki podrabia- nie próżno·wali. Rozeszli sie po okolicy KaucJdego, któ ry wskazał na Józefa l<r.· 
todziejskiego mieszkańca Łodzi, dostar­
czyciela falsyfikatów. 

~ Z!!!~!~ .. "~!~~!!!r~!,!.~~~w!ow~: ,P!!!!~~C 
P d 

6 GRUDZIEN' 1935 r. nie ,cheiełikon ferować z pr..zed,slawicielem .zw. • .,,~raca. Po.Iska" 
o czas dzisiejszego dnia działają pomyślne • . ~ ł ', · . . ' 

Wpływy dla sztuk.i, sportu i miłości. Już koło Lódz, 6 grudma. rowa w przemysle w ók1enmczvm mu-
g~z. 8-ej rano oczekują nas miłe przeżycia w I (k) Onegdaj w łnspekcii Pracy •)d- si zostać zredukowana i dla wszystkich 
zwiąhzku z prac~ i powo?zanie we wszelkich no- była się konferencja }JOmiędzy prtea- tkalni pabjanickich musi zostać UStalO· 
wyc poczynaniach. Między godz. 9-tą a 11-tą t · • 1 · · Ó d. h • d ł't 'k kłó bo i 
dobrze jest wyruszać w podróż morską urzą- S aw1c1e ami ZWląZk W zawo OWYC. a ny Je no I y cennt , ry O W ązy• 
dzać wycieczki i przyjmować służihę domową. delegatami przemysłowców zarobkc·- wałby także firmy niezrzeszone. 
;es~ to talk.że .odPowie<lni c;ikres do z~ła~wiania wych z Pabianic, którzy jak wiadomo Przemysłowcy oświadczyli, że obc:~-

ł~ ~· wyma~a1ący~h szybl~iego. zał.atwi.erua. Po-1 wysunęli koncepcję zrewidowania UID\I• nie ponoszą duże straty materialne 
U<inie zapowiada się gorzeJ; dz1ała1ą niepomyśl- . · · · 

ne w.pływy dla górników i hutników oraz dla wy zb1oroweJ. wskutek t. zw. postoi, które me wym-
sta~u zdTowia. Nie należy również zawierać I Na konferencję tę przybyli przcct- kają z ich winy ale wskutek braku su­
ZD~JOmbś~i :z; osobami płci „odmiennej ani zała- stawiciele wszystkich zwiazków ·za wu- rowca. Domagali się przeto abv w wy-

Kołodziejski zaaresztowany został 
w mieszkaniu przy ul. Grom~dzkiej 6. 

Na rozprawie sądowej oświadczy.f 
Kołodziejski, że nic wspólne.11:-0 z bandą 
fałszerzy nie ma, ·natomiast padł ofio.1'\ 
zemsty, jaką żywił do nieg-o Kaucki. 

Sąd, po przeprowadzeniu orzewodu. 
wysłuchaniu oskarżonych i świadków, 
skazat Kauckiego na półtora roku wię· 
zienia, Kołodziejskiego zaś, z braku do­
wodów winy - uniewinnił. 

Okupacja fa bryki 
na tle redukcji rcbofnik6w tw1ać wazneJ korespondenc11. Godz. 14-ta nada-1 d h . d • • • k · · • J' ł 'ć b 

je .się do kupna i sprzedaży odzieży, obuwia owyc a m. m. prze staw1c1el Zw1ąz u padkach takich me musie I o ac1 ro ot-
przedmiot6w żelaznych i drewnianych. Podcza~ „Praca Polska", pozostająceiw pocl nikom odszkodowania. Łódź, () ~!'udnia. 
dastę.pnyeh. godzin działają ni.epomyślne wpływy • wpływami Stronnictwa Narodowego.- Ostatecznie do porozumienia nie th- (k) - Bardizo ostry zata • I! wybuchł 

t 
la rotbo~mktówdpfab'!'!;z!lych 1 rod arytnarz'l'.· ~est I Przedstawiciele pozostałych związków szlo. Związki zawodowe sorzeci wiły wczoraj w firmie wlóki„ml:}t.::2'ei „A. Be· 
o na om1as o OWl"'1nta pora o s ararua się o · · I d kt" l C · • · · 4·l 

poparcie i protekcję osób wpływowych. Koło oświadczyli p. insp. Pawtowsklemn, że się b_owiem żądaniom przemvsłowców, ne Y P.rzy,.u · egi~~mane1. l! . • 

g.odz. ~7-eJ nanżen! ji;steśmy na ~traty ma!e: nie będą konferować w obecności 1ełe· wobec czego insp. Pawłowski nawa- . Os~almo 11~m~- zawtad'>r.ttła robotni· 
r1alne 1 nieJ?orozum1enia z o.sobam1 starsze~1. 1 gata „Pracy Polsklef", wobec czego de- czyt ponowną konferencję, która odbe- kow, ze w naiblizszych dn,ac~ przepro-
przełożonym1. Od godz. 18-eJ do godz. 20-eJ me I , • f • . ibl' h . wadzi się do i'l.n •ńo lok 1 : że zwią 
naldy zawierać umów ani wdawać się w dys- egat ow opuscił kon erenc1e. dz1e się w naJ tiszyc dmach w Lo- . L ?i; . a·U l • w • : 
kusje. Następny okns także za~owiada się nie- W toku konferen~ji przemvstow:.:y dzi. · ku ze .z'':1.ększeme1.11 ilos::1 kr,)Ster. częs11 
szczeg6lnii;. · Lepsze wpływy działają dopiero po zarobkowi oświadczyli, że umowa zbio- robotnikow zostame zreJ•lkowana. . 
godz .. 23-eJ. . . Na tern tle wybu..:bł ZJ.Łlr\! i r'lbotm-

Dz.1eeko dz~ urodzone - wesołe, ruc~hwe, Konl·.· rola c· enn"1ko' w w .sklepach spoz·ywczych cy zwrócili się z p.r.-Jśbą o interwencję energiczne, posiada smak airtystyczny, lubi roz- • · k „ ,.. ł k 
rywki i zabawy, kochliwe, ufne we własne siły oo mspe CJi pracy .... Ydy zwo an-a on-
skłonności egoistyczne, chętnie podróżuje. ' fereintja nie dała rezultatu, w dniu 

Artykuły wystawione w wystawach muszą mieć wczorajszym wybuchł streik okupacyj-
uwidocznione ceny ny. 

or; 'd' ~ Robotnicy przer•vnli pcacę . i nie .:>· 
:1J,) 7., '> ~runnia. Lód.~, ~ J!rudnia. i.iprawdzić ceny. Cel\nik wywieszony w 

(gr) - Władze śledc.;ze ~))wiad'Jmio· (vl - Wła.dze starnśc.Lhkie wydele- sklepie musi być zatwierdzony przez puszczają murów fab~ycznych, czekając 
t ł k cl · h J k h • • na P. rzychylr;ą odnowi~Qi; w sprawitz pt::· 

ne zos a v o ra z1eża.c , c :1 o·nanyc ~owały obecnie do mia·3ta specjalnych Starostwo Grodzkie w ł..odz1. działu pracy. .,.. 
doby ubiel!łej. kontrolerów, któryc.h zadaniem b~dzie W wypadku żąda:nia za artykuły cen 

Naij,poważniejszej kradzieżv do~.:;na- zw1'iacanie uwaj!i na t) ::ą w sk~cpach wyższych niż pr.zewidziane w cenniku, Nagły Z!'On 
no w nocy w fabryce AdoHa Fuksa pr·zv sprzedaiących artykuły spożywc.ze, a . kupujący ma pirawo zwróci\: się do• ~ 
ul. żwirki S, skąd włamywacze '-abra!i więc piekarniach, kofonjałnych, mlf'czar· władz po.licyjnych, które spisuią właś-\ W pocze't( lni s~du 
sporą ilość przędzy szpulkowej i nia- niach i iatkaich mięsnyd1 oraz ma~ar- cicielowi sklepu 'J)l'Otokuł. ( Lódż1 6 grudnia 
spostrzeżeni przez dozo-rcę nocnego, nia.ch, Wywieszone są na micjscS\ch wi- Jednocześnie, na zarządzenie władz tgr) _ W poczekalni ~ 1c!u ~rodzkie-
zbieJ1li w niewiadomym kierunku. docznych cenniki. stal.'ościńskich, na wszystkich artykułach go przy ul. Cegielnianej za :;lahł nagle 

W czasie podróży autobusem do Ło· Cenniki muszą być zawieszone wl spożywczych wystawionych w witrynach jakiś mężczyzna. Niezwł·Jczn i ;? za-.vezwa-
1 dzi okradziony został Fajwel Szpitalnik, ten sposób, ażeby publiczność m.iała do okiennych winna być ka:tka z ceną. no pogotowie ratunkowz. Oka;;ało si-: 

zamieszkały w Odżywolit. P»szkodowa- nich w każdej chwili dostęp i mogła jednak, iż pomoc była zb ,:dna: niesz(;z~-
ny slradł walizkę, w kt!l~e1 „majdowała a 4 sliwy mężczyzn.a wyzionął dttr!ia jesz-

się bielizna. Do mieszkania Hindv Raj· ... ,Hllhoiros'' aonie! ••• cze prze.cl przybyciem l.zka.-za. 
chmanowej p,·.zy ul. Kiimskiej!C• 15 z.a· 7 Zmarłym okazał się Artur Sikorski, 
kradli się nieujawnieni d·Jt'ld sprawcy i §J1Jołton>ne 6urse nad fionolem .Eo :Jfloni;lie mies·z.kaniec m. Łod~i. Dod1odzenie po-

br1~eśł~ cfo~d~r~b\ i bielizM wartości Burza szafała nad kanałem La I znajdował się w połowie drogi olbrzy- łicyjne w toku. 
15p0 ·dt z.os_lyc a.rru· .._ a.··ar a EdeI-J Manche. Porywisty wicher dął coraz I mia fala zwaliła go z nóg i, nim zdołał •am••111m1!Hu11:111•c.: •r:ii!?J E!l !!:l!l'l!il l!!~&r.Jił ~lilli!'E~ 

ona o ze us i. '- 'Z ź . . . • h . . t , . . 1 . t ł d • ł r.;n i::<;l 
8 

z ul. PiłsudskleJ!o .fl <:kradzio· gro meJ 1 . grozne, ~zarne c mury po- się ~orJen owa~, JUZ ecia g ową w o , cu ~ 

:io nfo~; ~~~e~\eit n~rz.;dzia ~ 1usarskie, ~:i;a!rę n~~~~~ ~~~r~~e .~1{;a~~~s~.:~~:~ w ~~~r~~~ąf:t~·~jnowszej pow1esc1 po- BJ~ ~Ul~Wrę,c~zr. n~ei arorbt~ot~y}Y[lll~ alBJ~ 
war osc

0
1 • M 

0 vcil. I n. Jewając wszystko na swej drodze.„ pularnego tygodnika beletrystyicznego 
yzury a? e """ „.Wysoki mężczyzna, o kościste.i twa- „Co Tydzień Powieść", pióra Mieczy-

fo) Dziś w nocy d yżuruj ą następujące ap- rzy i rozwianych włosach, ukazał się na stawa Drzewieckiego p. t. „Stworzeni BJ LIL I HIRSZ ft,, A ł~ BJ 
teki : A. Potasza (Plac K )ścieln y 10). A Cha- g-órn vm pckładzie. Przez moment stal , dla siebie". · Hl A · BJ 
remzy (Pomorska lZ) . E. Millera (Piotrkowska jakby· namuśJaJ."C się, co czynić, po~em 1 Nad.to w numerze: rozrywki z na- F.-:i'j . ndrzeJa N2 27' front i::it 
46). M. Epsztajna (P iotrkowska 225), z. Ger- J '' .:;:s Tel . 143-21 L"IJ 
czyck' ego (Przejazd 59), o. Anton ewir.za <Pa- chwiejnym krokiem skierował się w stro- j g- rodami. rady pani Jvy, humor. 1 ~ 
bianicka so) nę mostku kapitańskiego. Naraz, gdy Cena gt. 30. Do nabycia wszcdz •e. aml!c1.u::!l.'l~m~2~n:li!'l ~:::r.::'!:'r.u!l ;mJ!t.:: int 

Kradzieże 

• • 



Napisa1ł specjalnie dla „Expressu•: Bogdan Lol. 

CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOŚCI.„ 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCI działa, co z sobą począć... Wrócić do rzeniem, że za kilka dni będzie J?ir.! już - W tern jest j~kiś podstęp, Oo pd­
Pomiędzy dyrektorem fabry~i rur kanalizacyj- Wiednia, by słuchać wymówek matki dość tej ponurej zabawy, że póJdzie na co opowiadałby mi Werner O swoim za-

nycb Alfredem Krauserem a 1ego sz;ferem Ja- i być objektem pośmiewiska ze strony jakieś ustępstwa. robku? Ciekawa historja. 
nem Rogoszem doszło do gwałtowne1 sceny w . N' . d 't b . . d . · _ Czem mogę panu służy' ć? - pow-gabinecie dyrektorskim. Rogosz został wyda- kolezanek?„. 1e, na to me zgo ZI a y Wtedy - łudziła Się na ZieJą --· po-
lony z pracy za to, że ujął się krzywd-· iolicz· się nigdy„. zwoli jej stąd odejść„. tórzył w tej chwili przemysłowiec. 
~owanei. prz= dyrektora 1 ~?tnicy. Ale narazie sytuacja była bez wyj- Ale Zrębskiemu nie było to na\1\ et w - Aha„ - Jerzy ocknął się z zadu~ Naza1utrz wczesnym rankiem przed fanryką ś . A k '" . k t . . ł ł . k . . ł C d 1·si'aJ· wolnv w1·e K.rausera jakaś przechodząca kobieta L - !knęła Cła„. " rtyst ami zaop1e owa a Się głowie„. Pod y ten cz owie Tl!e mia my. - zy ma pan z ' -
się na trupa mężczyzny /. odciętą głową. W za- policja, która odesłała je pod konwojem jeszcze dość zemsty, wszystkieg:) miał czór, panie dyrektorze?„. Bo chdalbym 
~oi:dov.:anym rozpozn:ino Alfreda Krausera ~ "". do miejsca zamieszkania. jeszcze zamało... Zemsta? O, bardziej pana zaprosić na miłego brydża„. -kteszem trupa znaleziono '-a rtkę n a 'ępu1ce1 . . . . . f · · ' b Ć b t • d ' 
łffści: Na JedneJ ze stacyJ, gdzie pociąg za- wyra mowana mus1a1a Y , o o, \:O o- _ Swietnie się składa •.. - zerwał sit 

„Do wiadomości policji," Jeżeli fa, Alfred trzymał się na dziesięć minut, Liza wy- tychczas - to nic„. · Werner z miejsca niezwykle o żywiony, 
Kra~ser, zostanę zabity w t~cb dniach, to zawia- szla na peron pod pretekstem, że chce - Zapłacę jej z nawiązką Z:l krzyw- - Właśnie miatem zamiar odw!eQ.Zić 
::c::ł~i żdz~t~[!~;~~ą ~~ie~~~ -~0~?;z~r~~~~ wrzucić list do skrzynki. W.tedy wsko- dy, które ona mi wyrządziła„. -- myślał dzisiaj pańskie salony... · 

Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie· czyta bez namysłu do ruszaJącego wla- teraz właśnie, siedząc w taks.ów~C.'. - - Doprawdy? - Zrębski sp1;Sży'ł 
liące pótniej_ st~nl\ł przed sądem, któ_ry skuał go śnie pociągu i ukryła się w pustym prze- Popamięta - mnie ona, na całe zyue po- się pochopnością Wernera, bo był przy-
na 

1~01~tszw~~~~kr:;az z~i;;i::r:1~~ad~a ~g~J~f~ ~~iale pierw~~eJd. klasy poddł~wdk~. Bbył1o pamięta„. . gotowany, że będzie miał z tern zapFO-
przed terminem wypuszczenia go, udaje się do JeJ wszystko Je no, doką Je zie, Y e Plan zemsty miał już gotowy i uło- szeniem ciężką przeprawę. ~ Do-
mieszkania Walczaka, który miał mu wyjawić, nie do Wiednia. żony skrupulatnie, teraz tylko należało prawdy? _ powtórzył niedowierzająco. 
k.to był mordercą Kn-ausera, ale nie .dowikedziałł Po długiej męczącej podnJży w cza- wprowadzić go w czyn. _ Doprawdy ... Przed chw1'11ą, zanim s1ę tego, bo Walczak, chory na gruthcę s ona , . , . . . ' 
nie zdążywszy zdr11.c\zić tajemnicy. sie ktoreJ kilka razy traciła przytom- - Będzie zabawa, aż miło„. - pan tu wszedł, -chciałem zadzwonić VI. 

Pani Elźbieta Wernerowa, żona Hugona Wer- ność w ciasnem, dusznem pomieszc.zeniu, uśmiechnął się do swoich niecnyl:h my- tej sprawie do pana„. Ale przyjde:; w to-
nera, głównego akcjonariusza fabryki sarnocho- wysiadła na dworcu warszawskim. śli„. warzystwie, można? 
d6w pojechała piękną limuzyną na spacer ze . b' . W Taksówka zatrzymała się przed bu- d k t swym nowym kochankiem. szoferem - Andrze- Przypommała so 1e, ze w nrsza- - Naturalnie„. W ams iem o-
Jem Łubkowskim. wie mieszka daleka jej kuzynka, która dynkiem fabryki opon samocho<lowych warzystwie? 

Pop_rzed~i _kochanek Wernerow~l: Jer~y wyszła zamąż za Polaka, nie znała jed- ,Monaco". _ Nie, w męskiem„. z bratankient 
Zrębsk1, sta1e się tirzypadkowo właśc1c1elem hs- nak J'eJ· adresu Zrębski zapłacił szoferowi, poc-zem który przyJ'echa• z W1'lna ... t6w Walczaka, z których dowiaduje się, że · . 1 
Krauser nie został zamordowany. Po „śmi erciw Gdy tak kręciła się bezradna no hah szybkim krokiem podążył w stronę ga- _ z bratankiem? _ powtórzył 
sweJ odebrał p ieniądze, zmienił nazwisko na dworcowej, nie wiedząc, do kogc zwró- binetu Wernera. Zrębski, mrużąc oczy._ To dzi_wne.„ 
Werner I. założył noy,rą fabrykę. cić się o pomoc zwróciła na si~bie uwa- Portierowi, który go zatrzymał przed 

Zrębsk1 szantaż111e Wernera. wymusza od . . . ' . b k' kt' - Dziwne?„. - zaśmiał się Werner niego 100.000 złotych i za p ieniądze te zakłada gę 1ak1eJś _st.arszeJ . runet i, om. po- drzwiami z tabliczką: „Naczelny Dy-
salon gry do spółki z Hildą Pożarow, właściciel- deszla do meJ wprost 1 zapytał~. "'ZY ko- rektor", wsunął do ręki złotówkę i ka- z przymusem. 
ką domu schadzek. . . . goś szuka. Była to fiilda Pożarow, obec zat się zameldować w bardzo pilnej - Bardzo dziwne, panie Hugonie„. 

R~gos~, spot~awszy towarzysz.i ceh w:1ęz~en- na wspólniczka Zrębskiego, która w o- sprawie. Ciekawi mnie ten pański bratanek„. Z -któ 
w~~~k~.a, prosi go 0 pomoc, w oduukaniu listu wym czasie prowadziła „interes" na _ - Pan dyrektor jest zajęty„. -· - po- rei to linji,jeśli można wiedzieć? Z ,Wt(r-

Biruń pod pozorem wydostania tego listu za- własną rękę. skrobał się portjer po głowie. - Powie- nerów, czy z Krauserów.:. - WybuCh-
pi~ra Rogosza , pa wyp,r,~wę- do willi, gdzie za· Liza nie >rozumiat-a: ani fowa po po}..1 odział ~mi, żebym nikogo nie wpitszc:tał.„ nąl nagle niepowstrzymanym śmie-
m1erzal dokona_~ kradz1ezy brylantów. . sku, ale za to pani fiilda znała doshona- _ Moja sprawa jest bardzo vilna„. chem, spojrzawszy na przerażoną 1ńinę 

Nagle dal się słyszeć odgłos kroków. B1ruń . . . . bk . N' bó' . . d kt . . przemysłowca. - A to się pan •;"'pako-rzucil się do ucieczki a Rogosz w ostatniej le mem1eck1, więc szy o się _porozu- 1e Jcie się, pan yre or przy1m1e wał, miły panie, a to się pa~ wpakcwał.„ 
chwili schował się za kotarę. miały. mnie napewno„. Powiedzcie, że iu7,ynier Skąd do pana bratanek? Przecie panu 

Do pokoi~ wsze~! iakiś mężc.z~zna. z kobie- Dalszy ciąg tej historii jest tak szablo Zrębski przyszedł... ni'e wolno m1'ec' z' adneJ· rodzi'ny ... 14 111· J'ako·, tą. Rogosz 1est m1mowolnym św1adk1em gwał . . ć · · · · b' ' 
fownel sceny i rozmowy. z której wynika, że n~wy, ze n.ie t~zeba go tu p~zytncza . .PortJer. zmknąt za .~rzwiami .gt .me- Wernerowi, ani tembardziej jako Krau-
mężczyzna ów, kapitan Prankenste!n, szantażu- W rezultacie Liza Hercseg me została tu 1 wróc!l po chw1h z rozJa:smoną serowi„. No, i co? _ przestał się ~miać. 
ie ko!Jie~ę. lmieni~.m Erna. . . artystką filmową, stała się za to faworyt twarzą. _Na nic jakaś ciemna kombinacyika? ' 
gos~d~:t1aj~rd~b~~ 1P!1:J;. Z~k~e~h;i~i:r!1• P~k: 1 ką, g?~ci - począ~kowo pani Pożarow, I - Pan dyrektor prosi pana ·· · Werner stał w miejscu osłupiały _. nie 
nej kobiecie, która darzy go wzajemnością. 1 pózmeJ zaś Zrębsk1ego. ' Zrębski spodziewał się, że spotka mogąc wydobyć z siebie ani srowa. 

A _k~pitan Frankenstein. ma już nową of.iarę .Elżbieta znala Lizę z widzeni:i. Pa- Wernera, jak zwykle, w złym humorze, -.,- Będę delikatny, panie ttugonie„.--
so.J5~z~ł~tt~c~:r:;~:w~kf~jkaas~~radła dla DJego miętała tę miłą, ładniutką. buzię z 0wych :ozdrażnionego jego :Wizytą, tymczas.em odezwał się znowu Zrębski. -- Będę 

Frankenstein oszukał ją i zabrawszy całe pie· c:z;asów, gdy przychodziła tak często Jednak przemysłowiec wyszed! don z wlaściwie mniej ciekawy i nie PL'rus_zę 
niądze zostawił samą w hotelu. do salonów Zrębsklego. wyciągniętą ręką, z ujmującym uśmie- już sprawy tego bratanka„. Pal to licho, 

„D'n-toi;a:· nakazuie Ro~oszowl, aby wró- Ale nie wiedziała wtedy że Liza jest chem na ustach. nie chcę się wtrącać do pańskich spraw_: clł do swei zony, ale Jan me chce o tern sly- " ' D · d b 
szeć. ,Czarny Antoś", prezes „din-tojry" wydał „damą do towarzystwa . Ba, gdyby1 - zień o ry, kochany inżynie- Przyjdź pan z nim, mnie to nie lirze:-
rozkaz ~gładzen!a Rogosza. ~ysłannik jego, - o tern wi.edział~, napewno wzg3rdzilaby rze, dzień dobry.„ szkadza„. A czy to pański bratanek, czy 
„ślepok ' u~~ził Rogosza. nozem w plecy. Ran- taką znaJomośc1ą, ale teraz?„ - Dzień dobry„. - zrobił ;.:.rębski wspólnk do nowej jakiejś sprawkl, cóż nego przew1ez1ono do szpLtala. Przy łóżku Ja- . , . . 
na czuwa jego córka, Wikta, która nie wie wca- O, 1ronJO losu, dumna pam Wernera- duze ocz_y, zaskoczony tern serd~cinem to mnie obchodzi? ·, 
le o tem, że Rogosi jest jej ojcem„. wa cieszyła się, że Liza darzy ją sym- powitaniem, z jakiem nie spotkał się tu - Przepraszam, ale„. - wybetkotal 

Rogosz o.puścił szpila!. Spotykając s!ę z Wik- patją, że okazuje jej trochę serca.„ Za- ani razu. Werner. . 
tą, do~bod~i do wnio~ku, że .k?ch.a się ona w przyJ'aźniły się z sobą szybko i rzęsto - Proszę spocząć„ - podsun"'ł mu - N1'ech pan n1'e przeprasz~ .. , bo n1'e nim, me wiedząc, że iest on JeJ 01cem. Przera- - - . . . - . :·• 
żony tem odkryciem wyjeżdża. spędzały czas na rozmowie, żal<ic się na Werner krzesło. - Jak m1 miło , 1e pan czuję się niczem urażony ... Wolno panu 

w pociągu zawarł znajomość z jakimś star- swój los. przyszedł... Jestem, co prawda, bardzo mieć tak, jak i mnie, swoje tajernr.ice.;. . 
szym panem, któremu usiłowanc;i sk~a~ć teczkę. - I co z nami będzie? - pytała raz zajęty, ale dla pana zawsze znajdę wol- Czy mam prawo panu zabronić? No, a Rogosz odebrał teczkę napastnikowi 1 wszczął El 'b' t h ·1· d „ C ' · Ć k h 
rozmowę z jej właścicielem, który jest zaniepo- Z Ie a W C Wł 1 epreSJ!. ~~ C~as„. zem mogę SlUZY • OC any to, że jest pan mniej sprytny ode mnie, 
kojony tem, że Rogosz jedzie do Kunkow!l· - Czy ja wiem? Jeżeli chodzi mzymerze?.„ że palnął pan głupstwo z tym bratan-

Rogosz po przyjeździe ~o Kurkowa otrzy- o mnie, to dawno już straciłam naJzieję, - Zwarjował!„. - pomyślał Zręb- kiem, nie moja to sprawa, lecz paf:ska.„ 
m~l ~racę w tart~ku Nugata. Zamieszkał_ u że w mojem życiu nastąpi jakaś zmiana ski, wzruszając ramionami. - lwarjo- At, dajmy pokój temu„. Więc jak, panie 
wieśm.aka Maczugi, który ma _bardzo ładną s:o- na lepsze„. A zres·ztą, powiem pani praw wał!„ fiugonie, przyjdzie pan dziś do mnie?.:. 
strzemcę Magdę. Któregoś dma R-Jgosz wybrali . t t . . t . l . · ·. fI'ld p W d dł 'd · · śl' się z nią na spacer. Gdy byli obok „czarnego ~ę, ze u aJ Jes m1 ep1eJ, mz u ! y o- erne~ o ga w1 oczme Jego my 1, - Przyjdę„. 
dworu" Rogosz usłyszał przeraźliwe wycie i zarow„. Tam był lupanar, tutaj Jest tro- wyczytał Je z rozwartych szeroko oczu, _ I proszę przyprowadzić koniecz.:. 
począł dobiiać się do furtki. chę lepiej.„ bo, zająwszy miejsce za biurkiem, po- nie tego, trzymajmy się już teJ rc,żWY, 
. Otworzył mu ~ugat, który <Jświadczył, że - Lepiej? -. zaśmiała się Elibieta wiedział: -- bratanka„. Bardzo milo będzie mi c:opo nikt we c:łworze me krzyczał... . . . . D · · ż · " 

A tymczasem Elżbieta Wernerowa spotkała gorz~o. - Nigdy w życm me J:>yło m1 tak ~ z1w1 pana zapewn~, e Jestem w znać.„ 
Jerzego Zrębskiego, swego poprzedniego ko- źle, Jak teraz„. Jestem tu dopiero cztery takim doskonałym humorze, prawda? Zrębski podał rękę Wernerowi ; wy­
chanka, który pozwolił jel u siebie zamieszkać dni, nikt z gości, a są to przeważnie moi Otóż muszę panu powiedzieć, że prze- -biegł szybko z gabinetu. Na ulcy zatrzy­
pod warunk'em, że będzie _wciągała grac.~y w znajomi, nie orjentuje się jeszcze, jaką prowadziłem dzisiaj tranzakcję, na któ- mal się i potarł dłonią brodę. 
grę , będzie t:>warzyszyła 1m przy kolac]I„. 1 d t b . 1 > h e' b'ł m os b'ś . o 'e . i:1ibieta której Zrebski zagroził policią. zro· ro ę 0 grywam u 0 e~me, a e p~z1,;c 0 - r J ~aro .1 e . 0 ~ cie, . . P .za mu~ mi - Czyżby ten stary knuł coś prze-
dziła się. · . dzę katusze na myśl, ze lada dzień zo- akcJonanuszam1, kil.kadz1~s1ąt tysięcy ciwko mnie? -:- pomyślał. _ Trzeba bę--
- w salonach Zrębs.kiego „pracuje" ~kże Liza stanę zdemaskowana„. - złotyc.h„ St~d -.właś?1e móJ humor, stąd dzie mieć się na baczności... Swoh dro-

Hercseg, i:ntoda_ węgierka, którą znęciła swego _ Więc niech pani stąd odejdzie„. właśme moJa z:y~zhwość względem pa- gą, jak przyjdzie, zrobię mu mil<\ l~ iespo.,. 
czasu kanera filmowa. Pani ma znajomych, którzy pani pomogą. na„. N~, ale mmeJsza z tern„. Czem ~o- dziankę z Elżbietą„. Będzie wesoto, nie:. 

B d b • t d d 'ść gę słuzyć szanownemu panu mżyme- ma co Kierownik imprezy, szczupły, wyso- . - a, g Y ym. mo~1~ są c eJ ! rowi? "'. . . . 
ki brunet w rogowych okularach Huma- me zostałabym am chwili„. Ale Zri:bsk1 W . d . ł t tk . d Zrobił kilka kroków 1 znów 2;ę za-
czył ten zakaz koniecznością zachowa- ma mnie w ręku on mnie szantażuje„ ypowie zta. 0 wszys 0 Je tlYJ? trzymał. 

j k . ' . · tchem, wymachuJąc przy tern bezradme C k . ? nia jaknajściśleiszej tajemnicy pru on - To Jest podły człowiek„. rękami. Nie trudno byto zorjentować się - o on n~Je. - monolo~vwał w 
kurencją i na wszelki wypadek polecił - O, bardzo, bardzo podły ... Ja go Zrębskiemu, że ten humor był sztuczny, myślach. - Czy~by przygotowJrwnł no-
rozmieścić się „ekspedycji" w trzech dobrze znam„. że był robiony na silę. w jakim celu? wy zamach na l~stv ~alc~aka r „. fim.:„ 
przedziałach. Widać jednak .Elżbieta nie tak do- Celu nie mógł odgadnąć. - tak, tak„. W takim razie me uda mu się 

Podróż szła składnie, ale tylko do brze n 1 z b k' k ta sztuczka.„ 
granicy, tu bowiem bomba pękła i „pan z. a a . rę s iego, s oro prt~rpusz- Po słowach Wernera gabinet zale-
dyrektor", oraz dwaj „reżyserzy" zo- cz~ła, ze n~Jgorsze, cze~o .mo~ła s:ę spo-1 gła cisza, w_ czasie której obaj męiczyź- (0 I • • ł ) 
stali skuci w kajdanki, jako oddawna po- dztew:ić z Jego strony, JUZ mmęlo. ni starali się nie spojrzeć na siebie, choćj . 8 SZV Ciąg JU rO 
szukiwani handlarze żywym tow~rem. Mścił się na niej, o tern ona wied~iata, każdy z -nich ciekaw- był gzy, twarzy, 

Liza b} ła zrozpaczona... Nie wte- ale sądzjła, ze nasycił się Już jej upoko- drugiego. Zrebski rozmyślał.& 
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w~~;,~~~~~~~~~m,!Lisf do _wa~szawłanki wyłowiil_ny ~ ~O~Zil 
na parteI1Ze, składający się I 3-ch pokojów, niej Echa trag1czne1 katastrofy samolotowe1, Ktore1 ofiarą 
wy&tarcza na potruby rozwijaj,c•to si• życia dl ł . ..:, . 
towarzy~kiego Z. o. R. pa a za oga I pasa~erOWJe 

z.a:ząd z. o. R. z prezesem P· Dcnhoff.Goło- Warszawa, 6 tf d · z dołączonego do 11'stu protokulu wy- Byto to w dn. 3 listopada r. b. przy-
gowslum na czele wynaj ł b · 1 k 1 · sru ma. • 

. . ' ą . 0 ecnie 0 a mi~- Dziwne koleje losu przeszedł list nika, w jaki sposób list ten znalazł się czem katastrofa miała miejsce przy brze 
szc~ł,cy Js1ę na p~erw~z~ml p~tr;• ~zy tel~• uh- adresowany do mieszkanki Warszawy'. w posiadaniu poczty portugalskiej, która gach Portugaljl, gdzie też w kilka tygo­
~Y. :· :~a .nr. ·ód 0 a & a a się z 5-ciu po· Estery Elbaum, .a zawierający kartę odczytawszy na kopercie wyblakły dni później odbywał się potów sardynek. 

01N uc ~1k1

1wyg t ·. . . okrętową do Brazy!ji i dokumenty, ule- ackes warszawski, skierowała go do Wskutek eksplozji zbiornika roier-
. . owy 0 .a .zos ~nie otwall'.ty .1eszcze w ~i~u zbęclne dla uzyskania przez nią wizy Polski. wał się najwidoczniej worek, zawieraJll-

biez,ce~o miesiąc~ 1
• bezw~tpqema prz~czym się brazylijskiej. Dalej ustalono pochodzenie tego iistu. cy pocztę. Ocalał ieden iedyny list, kt6· 

wyb~at~~~- ·d? ożywienia życia to~rzyski•~o •lity List ten przybył z Portugalji a zo- Oto samolot francuski, lecący na tra- ry został właśnie wraz z sardynkami 
pa 1an1..,.iei. t l ł i • ł i 

L. o. p, P. s a 'YY ow ?Uf przez ry~aków portu- sie pomiędzy Brazylią a Portugalią, U· wy ow ony z morz~. 
Dl wnikó u d P t T 

1 
galsk1ch, zaJętych wyławianiem sardy- legł katastrofie, w którei zatonęła za· W ten sposób hst, który przebywal 

. a. praco . .w · rzę u ~cz owo· ~ egra- nek. równo załoga, iak I pasaterowle. przez blisko 4 tygodnie w bezkresnych 
f1cmego w Pabianicach poczyna1•c od dnia 8-go ego adresata. 
bm. wprowadzone będą i;pecjalne 15-godzinrie :odach oceanu doszedł cilO rąk wlaści-

::~~. o.;~~~d~a;ow%:z~:: :::i~,~y p~ięKo!~ Sława polski· 0 go wywoływacz:a deszcz· o' w" PROGRA~ NA.I> PROGRAMY. 
stantemu Maciejowskiemu obwodowemu inatruk l,; Ił U Dziś wieczorem wszyscy udadz" si• do ..,,.,,. 

torowi LOPP. roznios•a Si„ po €Ołgm ŚWie«:ie :;:,~k~egs~~oz~al:z~~~abarin", gdzie mile i bn• 

PODRZUCONY NOWORODEK'.. G · d ł Gwarancją dobrej ir:abawy ieat program ariy• 
AT mezno, 6 grudnia. I pow. gnieźnieński. Sława jego otar a styczny, w którym udział bior"' 11ajle.psze alfy. 
„a posesji przy ul. Warszawskiej 17, znale· Glośny jest w całej. Wielkopo]Sl,;C . widoć nawet zagranicę, bowiem o trzy- Sensacją pro~ramu Jest światowej sławy du•t 

ziono noworodka płci żeńskiej i umieszczono go „wywoływacz deszczów" - niejal{i mal on z Londynu. Brukseli a nawet z Gonda et Irena, popisujący się mistrzowa.ldm 
w tłobku Kat. Tow. Dobroc.z. Skieresz, zamieszkały w Grotkow11:: Ameryki oferty, z których wybrał lon- zstbe1.Pereamh1u· c:anńeceomklachska1.r.a:kiterystycznym, za kit6ry 

Policja poszukuje matki. ~ 

śWIETLICA DLA SAMOTNYCH BEZROBOT. 
NYCH. 

W drugiej połowie ~udn!a w lokalu i pod 
kierunkiem Związku Rezerwistów, uruchomion" 
zostanie świetlica dla samotnych bezrobotnych. 
$wietlica czynną będzie codziennie, prócz świitt 
i niedziel od godz. 16-ej do 20·ej. 

Bezrobotni hęd!\ otrzymywali kubek kawy lub 
herbaty oraz chleb z omast!\. 

Celem umilenia spędzenia czasu w świetlicy 

Dr. GUS!.!! KOHN! 
ak11sze1-&1tnakolo«1 
UL. PILSUDSKIEGO SI, tel. 170·03. 

Przyjmuje 8-10 i 4-8 w. 

DOKTOR 

H. Szu111acller 
CHOROBY SKÓRNE I WENE.RYCZNfl 

PIOTRKOWSKA 56, ttl· 148-62. 
Od. ~I. od 5-9 pp, 

w niedziele I świeta od 10-1. 
------ ...-~ ---~ 

LEKARZ-DENTYSTA 

zn&jdować . się będą czasopisma, e>raz gry towa• 
rzy~kie jak sząchy, warcaby, domino itd. 

Koszt prowad:zenia. świetlicy pokrywać hę· 
cizie Komitet Obywaitels.ki dla niesienia pomocy 
bezre>botnym · utworzony niedawno w Pabjani-
cach. ' 

REPERTUAR KIN. 
OśWIATOWE: - „Sen nocy letniej''. 
NOWOśCI: - ,,Noc cudów". 
LUNA: - „Szalony porucznik", 

dyńską. Bardzo podobaj11 się takte wy1-topy tancerki · 
Oferta ta gwarantuje Skiereszowi bułgarskiej . Didi Spasowef, popiauj„cej s.11 w 

ł t d Ó • fk 't e>ryginalnych ko,tjumach. 
wo ny paszpor I po r z, ca OWI e U· Dreszcze emocji budu, wyatę.py doakonałego 
trzymanie a PO korzystnych doświad- duetu pole.kiego Ney, który wsławił si• w całym 
czeniach w krajach tropikalnych, gdzie kraju swemi moonemi numerami. Reszty pco~ra• 
niema deszczów odpowiednie wynagro m':1 dopełniają. wyat.ępy dobre! tancerki Sonji 

d 
• • ' 1· k M1lskiej, pop1suj"ce1 14~ w talicu oharakitery. 

zeme za Jego wyna aze • , stycznym. 
Ofertę qtrzymal Skieresz za oosred-1 Poza ogl~aniem programu publiczność ap,~ 

j nictwem Polaka Kozlowskiego, zamie- <łza czas .na tańcu,, do które-go przygTywa dobo-

szkałeg!' w Londynie, Old - Gloncester rowD;ii~rk~e~~dz:Ws~i~rc{~j{ 1 pełnym programem 
Steet 6. .artrstveznrm. Cenr prz;;st3n•. 

~r~d. Wołkowyski 
•Ptc. chor. wenerycznych, skórnych 

i płciowyoh. 

Cegielniana 11, tel. 238·02 
od 8-121 od 4.9 ..... nledz. l święta od 9-1' 

Dr. Feldman 
akunerla I choroby kobiece 

przyjmuje od 11 do 1-el ul. Zgierska 
nr. 24 mieszk. pryw. KILl~SKlł!C)O. 

Nr. HS, teł. 115-1'1. 

~r~d. ŁUCJA MAKOWER~ 
F.Kopciowska 

Powróciła. Przyjmuje od 9-3-ej, 
ODA~SKA 37, teł. 23Z·55 
od 4 - 7-ei w Lecznicy, 

PIOTRKOWSKA 294, tel. 122-89. 
B ó I Z n i k I-w ciągu 3-ch 

CHOROBY SKóRNf I WENERYCZNI! 
(Kobiety i dzieci) POWRóCILA 
WóLCZA1'4SKA 117, Telefon 149.39 

Przyjmuje od 8-11 rano I od 6-8 w. 
w niedziele I święta od 8-1-el. 

Wl~erunkl 1, 2 I !ł ilustrują tę histe>rję. Kup teraz pacz~~ 
Saltrat Rodell w aptece, składzie apteczngm lub drogerii. 
Wsgp do ciepłej kiipicli ne>inej do~tateczną ilość, bg woda 
pl'ZJlbrała wygląd mleka. W miarę jak wgdztelang tlen wnika 

w zbolałe, delikatne 1k11nki, r:epelcple i wratlituość ustaj41 
11atycbmiast. Całkowita ul1ia przychodzi w ciągu 3°ch 111fnu1. 
Sic:zr;:ś!iuJ!J w11nik gwą.rantowanl} lub zwrot plenlędJlJ . 
Skład główng: L. Nasierowski, Warszawa, Kaliska 9. 
Hi w• 

SZK OLA T A~COW prof. I. Wilczka, 
Piotrkowska 120, tel. 222-71, wyucza 
bez wzgl~du na zdolno~ci, wszolldcb 
tańców salonowych, nowoczesnyc\1 I 
wirowych. Ceny umiarkowane. 

Akuszer - Ginekolog 
przeprowadził się na ul. 

t1 LISTOPADA 32 (róg Gdańskie!). "' 
Telef. 128-39 od 3-7 wiecz. D K la I łt li 1 NA DEL POKÓJ umeblowany, frontowy J·sze 

KODPR. ;,ęoo. wski r. B R1 Dr. J. p{~~:1!!~~ię~~:gg:.:as~:.1 ~~s:;b~~ 
• JŁ · ~ SPEC. chor. SEKSUALNYCH AKUSZER-CUNEKOLOQ 

POWRóCIL wenerycznych I skórnych (włosów) ANDRZEJA 4 Telefon KUPIĘ okazyjnie urządzenie do POk·:ilu 
chor. SKóRY, Wł.OS6W ODA:rQSKA 37, tel. 232-55. ~\N~RZEJA 2, t~lefon 132-28._ 228·92 stołowego . oraz jasną sypial~ę w do· 

I WEl'IERYCZl'IE przyjmuje od 7-8-ej wiecz. przyimuie od 9-11 1 od ~ w1ecz. przyjm. od 10~12 I od 4-8 w. brym stanie. Oferty z podaniem ceny 
NARUTOWICZA 24. Teł. 262·61 ~--~--- - - do Republiki sub „Gotówka". 6 

przyjmu~ ~~e~8;-1~d i 9~~~f do 
9 

w. Or. med. L. BERMAN Or. med. N ie w i aż ski LE cz rt I c A OMEGA ~~;1~ote1fkk1~1:y. sói~~& zza~~~~~~~ 
POLSKIEGO wyucza gruntownie ruty- specjalista .:horob w~nerycznycb. skór Spec). chor. W~r)CT YGZllYCh, skórnych Cl L ó w " A 9, tel. 142-42 Republiki eoo „Szafka". 6 
nowany nauczyciel. Dorosłych słabo nych I s~ksuatnycb I seksualnych PrzyJmu)ą lekarze we wszystkich spe SPRZEDAM urządzenie fryzjerskie Ja 
władających Językiem, specjalną, wy· CEGIELl'llAl'IA 18 Telefon 149-071 ANDRZEJ.\ :;, teldon 159-40. cJalnośclach. - Gabinet dentystyczny. ny dąb, bardzo tanio. Wiadomość 
próbowaną met-0dą, Piotrk:iwska 37, Przyjmuje od 8-11 I od 4-8 wiecz Przyjmuje od S - 11 rano i od 5-9, Analizy lekarskie, zastrzyki. Roentgen Piotrkowska 124, zakład fryzjerski 
m. 11, front, III piętro, godz. 6-9 w.1 W niedziele 1 5wiet'ł ort 9-1 oo oo!. w niedziele I święta 9-12. lampa kwarcowa. Porada 3 złote. Rolik· 

••••••„••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••~••••••••••••••••••••~••••e•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 
Dzlł I dni nast~pnych I Najnowszy !lim sowiecki p. t. 

ZONA za 1000 RUBLI 
Sobowl6r 1Cr61ewskl 

Wielki film najn. produkcji. W roli gł. Karol Briszon i M. Ellls 
Nadprogram: Piękna komedja w kolorach oraz aktualności Pata. 

·····························································································································~ 

KIETA 
ul. Sienkrewicza 40. 

Tel. 141-22 

Dziś I dni następnych! Niezrównany 

Maurice Chevalier 
w najlepszej 
swej kreacji FOLIES BERGERE 

Początek w dni powszednie o godz. :4-e j po por„ w soboty, niedziele i święto o 12-ej w pol. ....- Na pierwszy 
i poranki miejsca po 54 gr. · 

seans 



KTO I JAK KOMPROMITUJE! Stogowskl opuścił 
obóz olimpiJskl 

Katowice. 6 l!tudnfa:. 
Reprezentacyjny bramkarz naszej 

' Sport pOISkl zagran1·c:a drużyny hokejowej - Sto.j!owski) (Po· 
..... znań) opuścił w. dniu wcz.o.rajszym obóz 

Cała praH uderzyła w wlelld dzwon ża-,tu, że wszyscy oni MóWIA PRAWDĘl PRAW• 1onl, ł, upadku naszeso piłkarstwa, nłe zamy- olimpijski w Katowr,.-ach i wyjcchal d·) 
lobny. „Po1od" wywiozła z Wiednia 22 bra- DĘ BEZINTERESOWNĄ! Przeciwnie, cl tak kaJmy oczów na Istotne. przyczyny tych lak· Poznania. 
mek. KompromltacJal Skandal międzynarodo-

1 
zwani „młodzi" I łeb poplecznicy maJą właśnie tów, nłe traktułmy sprawy Po łebkach. NIE 1 Wyjazd, po.pula·nc~;·, . „Sto!!i''. stoi w 

wy. Wstydf !poważny, bo brzęcziicy Interes w tern, by się NALEŻY KARAĆ MIECZA, AL'E RĘKĘ, KTÓRA l związku z kontu.1:1!\ ok~. 1ak1c1 się naba· 
Zewsząd cisną się pytanla: KTO ZA TO OD- 1 opowiadali za obecnym „reżimem'· piłkarskim. TEN MIECZ ZE SZKODĄ DLA PILKARSTWA, l wił w czasie tren! a~·,·" na ob:11zie w Ka.· 

POWIE? ' Reżimem, popieranym przez Jednostki zrosnlęte DZIERŻY. I towic·ach. 
Rzuca się gromy na nieszczęsną Pogoń, Jak- iz tym zabagnionym stanem rzeczy I szukałą· Uciąć tę rękę, gdy ona sleJe spustoszenie, I 

to; ll'lcemlstrz Polski daje się tak łatwo pobić icych odskoczni do osobistego „wyłycla się". gdy grozi Z'.łrazą, całemu organizmowi plłkar- Program tonrnBB 
na Iłowę. Jak my wyglądamy? Niestety, zbyt 

1 
To też, gdy omawiamy powody kieski Po· sklema w Polsce! M. STATTfR· U 

powierzchownie ocenia się ·klęskę drużyny , ... ••••••••••••••••••••••••••••••••••••••eH" ~•••••••••••••••• Warty poznańskie) 
lwowsldeJ. Śmiemy twierdzić, że „Pog01i" Jest B L „ I Jak .podawaliśmy, ligowa w ar:ta wyjet.cLża na 

temu winna, ie tak sromotnie przegrała. Tak, r a w o w o w święta Bożego Naroclizenia za.granicę. Obecnie 
Jak ńle Jest winna „ WISła", że oberwała w Ho- • drużyna poznańsrka o.trzymała jut dokładny k:i: 
landłl 10:3, a Warszawianka w Belgii 6:0. Tyl- • , • lendarz s.poitkań, ja1kie ma rozegrać z dru~ynam1 
ko laik, albo ślepy, przypisze tym drużynom I Naiezy organłzcwac liursy dla dzrnłaczy sporlowycl?. Francji i Belgji. Poznaniacy rOZi?OCZyn'lJ9, swe 

·tournee meczem w Ni~mczcch z mistrzem Rze. 
przyczynę wysokocyfrowel kłęsld. Weźmy dal- . Miejski Komitet WF i PW we Lwowie ;i;-,,o. I kach. szy na 1933 r. diisselklorska, Fortuną (22 g.rud· 
szy przykład. Mi!!trz Polski „Ruch", przegrywa łał ostatnio publiczne zebranie dyskusyjne, kt6- · Doskonale opracowane referaty wygłoszono nia), poczem ttdadzą się do Belgji, gdzie w ~uk­

do „Naprzodu" 7 :o. Pewnie, że suche wyniki nie ' rego celem było omówienie zagadnień, związa· 1 na temat zorganizowania kuri;ów dla działaczy seli walczyć będą z. najsilniej~zą po „Diables 

decydufą. ·Ale one, w zestawieniu z ogólnym u- nych z zamierzoną reorflanizacją sportu lwow· I sportowych. Niemal jednogłośnie wypowiedziano R~uę~s"Dn.P:rezentac1ą Brtllkd selt „Entente ~rudxel· 
• k' A I • i~-• .., . . _,_ ęd • • 101se . ruzyna ta poza woma graczami "> po• 

padklem, lłu&trufq obnlłenle się formy I klasy s tei;u. się za powo IWlem uo zyeia na...-z ne1 organi· wiada zespołowi nprezentacyjnemu Belgfi; -
naszych drutyn. WINIEN JEST SYSTEM GRY. 1 Zebraniu przewodniczył prezydent miasta P• ł zacji aportowej we Lwowie, w skład której webo j wchodzą do niej gracze dwudi najsilniejszyt'h 

WINNĄ JEST LIGA l I, TUT AJ NALEŻY SZU· Drojanowski, a obecni byli najwybitniefsi przed- i dziHby prezesi wszystkich lwowskich związków I .klubów he~jpic~ „Union S~inte Gilloise". 3g6• 
KAC 01..ĘBSZYCH, I, ISTOTNYCH PRZYCZYN stawiciele sportu lwowskiego, prezesi wszystkich 1 okręgowych. ry poko~ał ~statnio W~;s~aw1ankę 6:0, oraz a· 

· kó ok h I' bl' ść I Wk ń • • · ringu w1cem1straa Belg11 t An·derlechitu. 
SKANDALICZNYCH REZULTATÓW NA TERE· . związ w ręgowyc oraz tczna pu 1czno • , o cu poruszono sprawę zor.tan12owanta . N~ emifracji Warta grać będzie trzykre>tnie 
NIE ZAORANICZNYM. I Zebranie zagaił prezydent Drojanowski. Wy. niezrzeszonych dotąd mas sportoV1ych, a dalej - 26 bm. z .re.prezentacją emi~racji w Le'nll, 29 bm. 

Przesrywa nłetylko nasza reprezentacja niki ankiety rozpisanej przez Miejski Komitet 1 kwestfę ulg dla sportowców, bolęczek sportu ro-1 z Unją w Bruay, w~eszcie 1. stycznia rawanźowv 
zbierają przykre cięgi nasze czołowe drużyn; WF omówił dr. Nowak - Przygodzki, poczem 1 bołniczego, propagandy sportu itd. mecz z re.prezentac1ą w Anicne. 

lłgow„ Nal•mutnleJszy Jest fakt, ie nasi „spe- ! rozwinęła ~ię długa dyskusja. j Po zamknięciu dysku9ji dr. Nowak-Przygodz-1 Z d le 
COW)I" trenerzy, małą odwagę tumanić opinJę \ W dyskusji poruszono m. in. zagadnienie O• 

1 
ki Oświadczył, że wyniki dyskusji będę W pełni a wo y szerm rcze 

sportową. te mistrzostwa ligowe hartują I wpły- p~eki lek.arskiej domagając się powołania do ty- , wykonystane ~rzez Mlejs~ .!toml!ct WF i PW, poliCll łód1.kieł z warszawską 
waha na podniesienie poziomu naszego pllkar- cia poradni leke.rskich na peryłerJach miasta, 1" . a w najbliższe1 przyszłości zorganizowany zosła- ) W .J_: d . b dz 11• • 
stwa. dzielnicach robotniczych l w większych labry· ; nłe we Lwowie kurs clla działaczy sportowych. p 

1
. . wuUKl8 bgruS ·n~a._ r. · oLgdo . · le) 

o 1C'nny u por""wy w o z1, w o. 
Przypatrzmy się teJ „prawdzie" z bllska. Po· K t • b • „ t b• • kału własnym przy ul. żeromskieg'.) 88, 

mod, ł)'fko przez czysty przypadek nie została ODS arnil"Jil \V o OZIB m IS rza IBI organizuje towarzyskie zawody szer· 
mistrzem Polski, Rozgrywki lłgowe tak Ją wy- le U miercze w szaibli z P. K. S.-em Wu· 

soko uHdOwłly w tabell ligowe). Zdnwałoby się Kierownictwo niezadowolone z napastników, a Gemza szawa. 
- ld4c za głosem naszych trenerów - że do· • d ł I Wejście beZll)łatne-. 
kale ona cudów. Tymczasem 3:13, 2:9. Razem I zazą a zwoln enta . I 
22 bramek 1trnconych w dwuch meczach. Gdzież Katowice, 5 grudnia· gdy zaidzie potrzeba i ..:ałą piątkę. ! Karasia 
podziało się ~hartowanie, gdzie szłłlowanij!, 1 Po nieoczekiwanej wysokocyfrowej Niezadowolenie panuje równle!f 

oddzlatywanle na podniesienie się formy? o, tak, porażce mistrza ligi w spotkaniu z Na- wśród zawodnikó . Coraz częstsze sąl przesłucha ŁZOPN 

w stosunku do pozostałych drużyn ligowych mo- przodem z Lipin zapanowała w obozie sarkania na kierownictwo. Jeden z fila-
p Warszawa, 2 grudnia, 

te 01od wykazywać poprawę. Tylko, że nie- Ruchu wielka konsternacja. rów mistrzowskiej drużyny Gemza za-
steły forma Pogoni, lei klasa, uwypuklaią się Kierownictwo klubu zarzuca winę za żądar po meczu z Naprzodem zwolnie- d Spraw: ~skar~~nia rzg:o:egohp:zez 

dopiero właśnie w t:ikiem spotkaniu, lak :t l porażkę napastnikom i zapowiada, żel nia, gdyż klub nie wystarar mu się w ~~ pz~g~dr~~e~w:n~~~~op~br~ńl~S t~KS~~ 
„Adnalra". czy „Rapldem". Eelekt? Zamknl!my ·w linii ataku ulegnie drużyna znal~zne· ciągu dwuch lat mimo obietnic o pracę 
lepie) oczy! Trzeba się palić ze wstydu. mu odmtodzeniu. Zdaniem kierownictwa Gemza zamierza zasilić drużynę Dębu. - Karasia, nabrała dużego rozgłosu. W 

Na przestrzeni historii polskiego tiilk:irstwa, są napastnicy ligowej drużyny Ruchu W tej chwili niewiadomo jeszcze jak dniu wczorajszym omawiano ją ponow-

nie znaidulemy tak sromotnych wynll!ów, lak w zmanierowani, to też zamierza kierow- utożą się stosunki w naszym mistrzow nie na posiedzeniu Wydziału Gier i Dy­

obecnym sezonie. Pamiętamy, Jakie wyniki od· nictwo już w · najbliższy:n czasie (Rqch skim ,zespole, w każdym razie należy scypliny Ligi, przyczem uchwalono by 

nosiła Cracovia. w Budapeszcie I w Wiedniu. ' gra przez calą zimę) usunąć z drużyny stwierdzić, że sytuacja w Ruchu nie Karaś i Schimsheimer zostali przesłu-
W pierwszym w~padku omal nie wyniosła zw~·· dwuch względnie trzech napastników, a przedstawia się wesoło. chani na miejscu przez lokalne władze 
cłęstwa, w drugim przegrała w nieznacznym pitkarskie, a następnie dopiero po otrzy-

stosunku. A. dzlslaJ, nletylko katastrofalne Idę- Powaz· ne kłopoty Warszawy maniu relacyj tych przesłuchań Wydziat 
ski, ale gra, przypominaląca olbrzymią przepaść Ligi poweźmie odpowiednie decyzje. 

pomiędzy klasą naszą a wiedeńską. I, są Jesz-
cze tacy „rycerze pióra". którzy niby kruki, I przed meczem bokserskim z Hamburgiem Kto jedzie do Ozorkowa 
kracrą, te polski prestiż wymaga tego, by Pol-, Warszawa, 6 grudnia. dze ciężkiej. Ne~di1~ga, jak też olan ewen' na bokserskie zawody pra-
ska wzięła udział w ollmpllsklm turnlelu Pilkar- Warszawskie wtadze pięściarskie tu~lnego . śc1ągmę~~a r~prez~ntan~a Ło- pagandowe 
sklm. Jeszcze Im mało kompromltacil, mało na· 1 znalazły się niespodziewanie w bardzo dz1 w teJ kategorn kahszanma Pietrza-, 
łgtywanla z polskiego lotbalu. I, może się to I przykrej sytuacji w związku z trudne.- ka. Lódt, 6 grudn;a. 

komu podobać, lub nie. Powtarzamy, I p~wtarzać I ściami z obsadzeniem wagi oókiężkiej Obecnie WOZB postanowił wysta- . Jak iuż de>~osiliśmy w ~adc~odzącą .iie-
nie przestaniemy, aż do skutku. ZA WIESIC Jm.

1 
na niedzie'tty mecz reprezentacyJ'ny w'ć 0 . rk . ś . k' . y dzielę odbędą się w Ozorkowie pierwsze zawo· 

STRZOSTWA LUB ZNIEśC SYSTEM ROZ "'1 1 za a, pię ~iarz warszaws ieJ. · dy pięściarskie organizowane przez zarząj 
' ·I stolicy z Hamburgiem. M. C. A., który Jednak odbywa stuzbę ŁOZB. Będzie to impreza z cyklu propagandJ-

ORYWEK LIGOWYCH. Stanowczo. Bez par· . · k 
'donu. Niech kilku zaślepieńców protestuJe. Niech! . Wyznac~ony ~oczątkowo do te~ wa- WOJS ową w Marynarce Wojennej w wych, którą przeprowadzi związek. 
próbulą ratować ostatnią, strzaskaną przez do· · g1. Doroba Jest me~dolny ?o w.alki, bo- Gdyni. Na zawody niedzielne ustalił kapitan zwi~z-
~wladczenle lat kilku redutę. Bo, skoro są Jel . wiem prz. ebywa. on w szpital.u. im. !\'lar- W związku z tern zwrócił sie już W. kawy ŁOZB. następujący układ par: Popiebty 

PI d k k O Z B d k 
(IKP.)-Korngold (liakoah), Chudzik (IKP.) -

twórcami, to Im się zdaJe, że razem ze zniesie· ~ szatka_ 1 SU S 1ego na u.ra_cl!· • · • 0 ierownictwa Marynarki z Celmer (ŁKS), WoJciechowski (Geyer), KJwa-
nłem Ligi, zniesie się automatycznie ich pozy. 1 Wsród pozostałych p1ęsciarzy sto- prośbą o zwolnienie Ożarka na mecz !ewski (I.KP.), Kijewski (Ziednoczone)-Wolfo· 
cJa, Ich „władza". łecznych tej wagi nie mógł kapitan niedzielny. wicz (ttakoah), Białecki (IKP)-Wdowiński (tt.), 

Ale, czy sport na tem zyska BezapelacyJnie związkowy WOZB wyszukać 11:odn~go I W wadze ciężkiej kapitan zw. W. o. Gołębiowski (IKP)-Banas~ak O.KP.), 'Rencz 

tak! POŚWIĘCIMY SILY I NASZA PRACĘ w reprezentanta barw stolicy. Z. P. N. wystawił ostatecznie Mizerskie ~~~skt(t.~s)~Zfednocz·:>ne) i Weber OKP.)-

KIERUNKU SZKOLENIA, UCZENIA, I JESZCZE Upadł też początkowy Dlan wysta- go, do którego żywi wiece.i zaufania, z ramienia związku oprócz kierownika cks-

RAZ UCZENIA. Umiemy za mało, bardzo mało! wienia do reprezentacji Makabi w wa- niż do Garsteckiego ze Skody( pedycH :wyjadą też jako sekundanci Meyer i 

Do tego trzeba się przyznać. Trzeba umieć Pawlak'. 

wyciągnąć konsekwencle. Wieści z Llgl Dz1·" u lieyera Zawody odbędą się w największej sali Ozor-
NaJklasycznleJszym dowodem, do czego do· D kowa w godzinach przedpoludnbwych. 

prowadziły ligowe rozgrywki, to fakt, :te ta sa· WARSZAWA, 6 grudnia. mecz bokserski WIMA-ŁKS Wartę, a nie ŁKS 
W prasie wileńskie} ukazały się swego cza-

ma „Pogoń", która przez przypadek nie zdobyła su alarmujące lnformacJe, Jakoby gracze WKS. W dniu dzisiejszym 'odbędzie stę w 
mistrzostwa ligowego, opowiedziała się przeciw· śmJgły byli kaperowani przez kluby warszaw· Łodzi w sali Oeyera przy ulicy Piotr- fawory~uje wydział Ligi 
ko rozgrywkom ligowym. skie. Wydział Gier I Dyscypliny Ligi zwrócił kowskiej 295 0 godz. ZO-eJ' wiecz· towa Warszawa, 6 grudnia~ 

Obecnie pąnule moda na wywiady z b. „sta- się do Wileńskiego OZPN•u z prośbą o przep - _ . 
wadzenie śledztwa, które Jednak wykazało, .o rzyski drużynowy mecz bokserski ŁK:S Jak: wiadomo, specjalna komisja przy 

rymi" graczami 1 działaczami piłkarskimi. Wszy. stwierdzono na dzlsleJszem posiedzeniu - bez· - Wima, w ramach którego odbędą się dzieła co roku· nagrody jednego z towa-

scy oni mówią iedno: PRZEDTEM BYLO LE· podstawność tych alarmów. również dwie walki nadprogramowe. rzystw ubezpieczeniowych drużynie !i-
PIEJ. Prawda, że mówią może subiektywnie, że Wydział Gier 1 Dyscypliny Ugl miał w dniu gowej, grające) najbardziej fair. Wy-
nlektórzy staraią się nadać tym szczerym enun· wczoraJszym rozpatrzeć .odwołanie Cracovii w Zj d d ł G D 1 
cJaclom pozory zazdrości, ale to nie zmieni fak- sprawie dyskwalifikacji Góry, Malczyka I Kos- az Wlzytąto·rciw zia ier i yscyp iny Ligi proponuJe 

soka za brutalną grę na meczu z wartą. Spr a· komisji przyznanie nagrodY. za sezon 11-

K 
. "d . k' p . wę tę przełożono na następny tydzień. wychow. fiz. W Warszawie biegły Warcie, która chociaż kroczy na 

ongres 1ez z1ec I w aryzu Ru<:h został uk~rany grzywną 50 zł. za nie- w dniu wczorajszym rozpoeza,ł się w Wu· czele drużyn narbardziej fair ~rającycn 
w dniach 10_ 11 bm. odbędue się w Paryżu 

1 

odpowiadanie .na łlsty Ligi. szawie d~udtv!owy zjaz.d s~olnych wizyfatoró:wlwraz z ŁKS-em, jednak Wydział O. j 

kongres federacji jeździeckiej, na którym ustało- . PZPN. udzielił zezwolenia ligowemu Śląs~o-i wych~wan1a. fizycznego. Z1azd. ten rozpa~ule D. uważa, że nagrodę powinna otrzy. 
ny zołtande ositatecznie termin międzynarodo- w! na rozegranie dwuch meczów ,z drużyną me- · rówm~t wazne Sf1,rawy odnośnie Us.POrfow1eni.a Ć d · · k I d . 
wyeh zawodów konnych w Warszawie. Na Jeon-i miecką Beuthen 09. Plerw5zy z tych meczów I młodzieży szkolnei; ma ruzyna poznan~ a Ze WU: ę U na 
~rea ten wyjeżdiża aek.retarz Polsokiie.l!:o Zw. J~- Śląsk rozegra w Bytomiu, zaś druid rewanto·ł lepsz' lokate W talbelt. 
dziecki!ego rtm. Kon. WY. w śwłe.tochłowlcaclL 

/ . 



.mu~· 

Humor · dla wszystkich 
Robert i Bertrand - dWaf znani złodzieje -

poi:ijają sobie w szynku. 
- Te, Robert, czemuś taki markotny? -

zwraca się doń przyjaciel. - Możeś chory? 
- Nie.„ 
- Możeś niezadowolony z podziału naszego 

ostatniego łupu? 
- I to nie„. 
- Więc co, u licha? 
- Moja Mańka odkryła w sobie raptem ta-

lent do muzyki i żąda ode mnie, żebym Jej buch­
nąJ fortep janł 

*• . * Felek uczy się na szofera. Jutro ma właśnie 
zdawa:: egzamin przed komisją. 

- Feluś - zwraca się doń ojciec - czv aby 
j-.:s~eś przygotowany?.„ 

- Tak, nawet na najgorsze­
•• * Przed wojną do wsi Zabłotów na Kresach 

patt policmajster skierował wezwanie, aby soł-

tys przesiał wykaz mieszkańców, należących do IP d . d d I 1„ b d ódc • k ł k' h ł k d B 
partii wywrotowej. Po tygodnhi nadszedł wy- rze wyrnz em o. ta u. : ow a WOJS w os tc marsza e e ono u-
kaz, z którego wynikało, że w Zabłotowie Jest dekorował medalami lotmkow, którzy odznaczyli się w dotychczasowej akcji 
aż 150 wywrotowców? wojennej. 

Zaniepokojony policńtafster wzywa sołtysa 

do siebie. 
- Panie sołtysie, to niemo:!:Iiwe, :!:eby w ta­

kiej małej wsi było aż 150 wywrQtowców!." 
Pan musiał się omylić! 

- Nie mylę się... U nas we wsi ka:!:dy pra­
wie już swą z'emlę wywrócił, bo„. 

Widząc, :!:e tu zaszło nieporozumienie, polic­
majster tłumaczy: 

- Tu nie o to chodzi„. Ja mam na my~ll 

tych, którzy mnie krytykują I mole zarzą­

dzenia.„ 
- Aha, o to panu chodzi? ... Tak!ch to fest 

u nas tylko trzech: - pan dziedzic, aptekarz 
ial 

*• * 
Pan Antoni wraca późną nocą mocno podpity I 

do domu. śnieg galancie przypruszył śpiące uli- I 
ce. Nagle panu Antoniemu wypadł z kieszeni 
klucz od mieszkania i zagrzebał się w sypkim 
śniegu. Pan Antoni szuka, lecz nie może zna­
leźć. 

Wreszcie znużony przykuca na chodniku i tę-
pym wzrokiem patrzy na śnieg. 

Przechodzący policJant zwraca się do61 
- Panie szanowny, co pan tu robi?„. 
- Czekam.„ 
- Na co?.„ • 
- Na odwilż, żebym m6gł klucz znaleźć„. 

Jak wiadomo, niedawno ogłoszono niepodległość wysp filipińskich, które daw­
niej pozostawały pod panowaniem Stanów Zjednoczonych. W związku z tem 
odbyła się obecnie wielka rewia, na której, obok narodowych flag filipińskich, 
w dowód wdzięczności, noszono również gwiaździste sztandary Stanów Zje-

dnoczonych. 

Nr. 840 

ECHA REWOLUCJI W BRAZYLJf • 

Jak wiadomo, komuniści brazylilscy pró 
bowali rozpętać rewolucję. Próba ta zo­
stała udaremniona. - Na zdjęciu widzi­
my· wojsko brazylijskie, poszuku!ące YI. 

lasach rewolu~Jonistów. 

NOWE MARKI FRANCUSKIE. 

Z okazii 300-eJ rocznicy przyłączenia 
wysp Antylskich i Gujany do francii 
wypuszczono nowe znaczki pocztowe, 

reprodukowane na naszem zdjęciu. 

Cod ~ienna nowelka 11Expressu11• JeJ ani razu. Ale mam jej fotograrię. - Niech pan jej go wręczy - P.O· 
Proszę, niech pan spojrzy. wiedział - i opowie o wszystkiem. 

k h 
4 I ·Wyciągnął spod poduszki zdjęcie - Jestem pewny, że pan ią jutro Spoi anie w, o.e u młodej kobiety o niezmiernie interesu- sam zobaczy_ powiedzialem. 

jącej powierzchowności. - Nie wierzę w to - uśmiechn,!\l 
Przyjfchaiem uo. r~ć •yża o ;?<1dziniej' lem inteligentnego człowieka. htóry W ciągu trzech lat marzyłem o spct- się smutnie. - Ale zapomniałem o nal-

ph1tej po połudn:a. mnie potrafi zrozumieć. Chce pana pro- kaniu - opowiada! dalej. - To bylo ważnieiszem. Nie powiedziałem panu, 
Lt, i;.łem pokój w J-:;.;;;ym z h Heli. u- sić o przysługę. Pan mi wvbacly„. bardzo t.rudne. Panna Elżbieta .iest bar- gdzie mamy się spotkać. Jutro w pu-

i11yte1n się, zmii;,'ilcr; garnitt...r 1 wy- Przecież my się zupełnie nie znamy. dzo zajęta. Nawet w okresie letnim ludnie będzie na mnie czekala w ka­
szedtem na miasto. Właściwie nie mam żadnego prawa pa- nie przerywa pracy. A mnie nie po- wiarni „Britania". Prosze oto iej foto· 

W ciągu paru s-odzin z1tatwilem na prosić.„ zwalały na przyjazd warunki materjal- grafja. Przecież pan jej nie zna. 
~p::iwy i~! bi::;!(,,. - Ależ słucham pana - przerwa- ne. Nie moglem się zdobyć na tak zna~ Byt zupełnie wyczerpany, 

O koto Mm ej, s1dz4 ~ w kawiarni. tern mu. - Chętnie panu się przys!uż~. czny wydatek. Wreszcie udało mi się Podniosłem się z krzesła. uwa?'.liąc, 
r)t 7ejrzałem wiecznr; J.. • ~·i~m'.1 i p·: sta- Nieznajomy poprawił poduszki. By! wyjechać. Przybyłem tu dziś o godzi- że nie wolno mi przedłużać naszej roz-
•1rwilem · )tJ. ~ do ·.e.w .1 r.··;. ioweg':. bardzo ożywiony, ale nie ulegało wąt- nie siódmej wieczorem. Jutro o dwu-1 mowy. · 

Program · . ył ni.:.;'~<• :;v. Okd:i pliwości, że go trapi ciężka choroba. nastej w południe mamy sie spotkać. Podniósł się na posłaniu •i długo ścis-
i;:ć.'nocy, Z"' ;zor1" ,;a!vm uniem. d-:- , _ Jestem z zawodu nauczvciekm Ale p.rzeczuwam, że już jei nie zobaczę. kat mi dłoń. 
tarłem do mego hotelu. - począł opowiadać. - Od trzvdzicstu - Dlaczego? - zawołałem zdumio- - Bardzo panu dziękuje - szept_at 

Udałem się natychmiast na spoc·w- lat mieszkam na głuchej prowincji. U- ny. - Szkoda, że już nie będę mósd się od-
nek. bracałem się wyłącznie w towarzy- - Boję się, że nie dożyje - odparl wdzięczyć. Przecież pan iest zupełnie 

Gdy już leid1em 'l-.; łóżku. ktoś zapu- stwie ludzi z chłopskich sfer. którzy me mi szeptem. - Od wielu lat cierpię na obcym człowiekiem. Pan mi wyba-
kał do drzwi mego pokoju. odpowiadali moim wymaganiom i11te- serce. Ostatnio mój stan ciągle się po- czy.„ 

- Kto tam? - spytałem zdziwiony. lektualnym. Przed trzema latv zainte- garsza. Podróż i ostatnie wzruszenia - Jestem pewny, że jutro rano ryan 
. - Sąsiad - odpowiedział mi jakiś resowało mnie pewne ogłoszenie, u- źle na mnie podzia ały. Zaraz oo przy- mi odbierze list - brzmialy moj.e ostat­

męski gtos. - Mieszkam w pokoju nr. mieszczone w piśmie parvskiem. Jaka~ jeździe dostałem ataku. Czuje, że zbli- nie slowa. 
17. Czy nie mógłby pan zajść do m:1ic? pani chciała sprzedać encyklopedjc, ża się następny, którego chyba już nie Rozstaliśmy się. 
Bardzo· pana przepra5zam. że Iiiepokc- którą już oddawna zamierzałem nabyć. przeżyję. Obudziłem się bardzo wcześn!e. 
ję o tak późnej porze. Napisałem do niej. Doszliśmv szyb- - Przestań pan! Nie wolno się pod- Wezwałem natychmiast numenwe-

- Zaraz przyjdę - rzekłem. ko do porozumienia. Po tygodniu o-, dawać depresji! - przerwatem mi: go. 
Nieznajomy zaintere~ował mnie. Lu-1 t~zy!Ilalem encyklopedię i przestałem zna.wu. . · . - Jak się miewa mój sąsiad? --

bilem wszelkiego rodza1u przygody. p1emądze do Paryza. - Jestem zupetme samotnv - c1ą- spytałem go. 
Narzuciłem na siebie płaszcz. List tej pani wskazywał, że jest to I gnął dalej, nie reagując zupełnie na mu· - Nie wiem, proszę pana - odpc-
Nieznajomy już leżał w Mżku. Był osoba bardzo inteligentna. Naoisatem je stowa. Nie mam na świecie nikogo. wiedział mi. - Jeszcze dziś nie dzwc­

to mężczyzna, liczący około .oięćdzie- więc do niej po raz drugi. Przedstawi- Elżbieta Per, to jedyna istota. która j~st ·nil. 
siątki. Wyglądał bardzo źle. Widocz- lem jej dokładnie warunki, w iakich ży- r · bliska. I jej właśnie nie znam. lo Narzucilem na siebie plas4cz i zapu-
nie cierpiał na .jaką:ś chorobe. lem. dziwne, prawda? Gdybym czuł się le- kałem do sąsiedniego poko.iu. 

- Nazywam się Wiktor Per -- pu- Mieszkając na odludziu; pragnęlem piej, wezwatbym ją. do hotelu. Ale nie Nikt mi nie odpowiedział. 
wiedziat, wyciągając ręke. - Jeszc~c uzyskać choć listowny kontakt z os"Jbą, chcę, ażeby mnie widziata w takim sta- Drzwi nie byty zamkniete na klucz. 
raz pana przepraszam, że o tak późnej która potrafiłaby mnie zrozumieć. nie. Niech zachowa o mnie.i lepsze Wszedłem do pokoju. 
porze pozwoli.tern .sobie .. zapukać. A:l.e . P~ pary dniach .otrzymałem odp o- wspomnienie. . . . 1 Nieszczęs~y nauczyciel !uż nie żyl. 
musiałem komeczm1e dz1s' to zata!w1c. wiedz. Pisała o sobie bardzo wyczer- Zmęczony zw1crzc111am1 przez parę W potudn1e spotkałem s1e z panną 
Jutro już będzie zap6ż110. pująco. Byta mtoda, liczvta zaledwie minut nie odzywa ł się. Przvmknąt o- Elżbietą Per. 

Spoglądałem na niego w milc3E:11111. 25 lat. T Jdzielala lckcvi muzvki. czv i ciężko oddycha ł. - - - - - - - - - __ _ _ 
_ Pvtatem numcrnwe:go o pani:\ - Nie h <; clę pana d!ufr· nu:l.vt tą <'PIJ- Wreszcie nieco powrócit do siebie. Po sześciu miesiącach oclbv, si r n:i sz 

ciągnąt dalej. - Po,vieclziat mi. że pan w1esc1ą. Muszę tylko zaznaczyć, że Wyciągn„ąt spod poduszki zapieczt;- ślub. Dol. 
jest inżynierem. A ja właśnie . szuka· zakochałem się w nie!. Nie widziałem towany list i wręczył mi go. ----- - ~- ' ~~~~--~------~------------------,.~--~----------~~~~~ 

Z:::i wydawce t druk: Wvc'hwnictwo .. Rernhlika " ~n 7. u!lr. odo. Redaktor odpowiedzialny: Jan <lrobelniak, Łódź, Piotrkowska 49. 




